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W obawie przed wojną w Europie 


Francja i Anglja poszły na ustepstwa 


PARYŻ (PAT) — Na wczo- 
rajszem posiedzeniu Izby De- 
pytowanych, w odpowiedzi 
na krytykę stanowiska rządu 
francuskiego w zatargu wlo- 
sko - abisyńskim, premjer Le 
val wygłosił następujace prze 
mówienie: 

„Francja okazuje swoje po- 
szanowanie dla paktu nietyl- 
ko w słowach, ale i czynach 
Czyniliśmy wszystko, aby za 
pobiec wojnie, a po jej rozpo 
częciu puściliśmy w ruch me 
chanizm bezpieczeństwa zbio 
rowego. 

Jeszcze przed rozpoczęciem 
działań wojennych  ustaliliś- 
my zgodnie z rządem brytyj- 
skim, że nie będzie żadnych 
sankcyj wojskowych i unikać 
się będzie zarządzeń, prowa- 
dzących do blokady morskiej. 

Usuwaliśmy wszystko, co 
mogłoby rozszerzyć zatarg na 
Europę. 

Dalsze rokowania francus 
ko - brytyjskie opierają się 
całkowicie na tezie, że porozu 
mienie trancusko - brytyjskie 
stanowi warunek niezbędny 
bezpieczeństwa I rancji.” 

Laval przypomina o swojej 
podróży do Rzymu i o przyjaź 
ni „z narodem, którego syno 
wie polegli w walkach wraz z 
żołnierzami trancuskimi”. 

Premjer przypomina, że 
wraz z Londynem czynił wy- 
siłki dla wszczęcia rokowań 
po powzięciu pierwszych u 
chwat sankcy jnych. 

Wraz z Samuelem Hoare m 
premjer trancuski ustalił plan, 
stanowiący dla Paryża i Lon- 
dynu granicę wysiłków poko- 
jowych. ` 

Po premjerze zabrał głos socjali- 
sta Fontanier. Krytykuje on meri- 
tum propozycji pokojowej z dniu 
8 grudnia. Zkolei Moutet (socjalista 
niezależny) dowodzi, że zakaz wy- 
wozu nafty do Włoch byłby najsku 
teczniejszym dla położenia kresu 
wojnie. Rząd francuski winien po- 
wiedzieć, jakie zajmie stanowisko, 


jeżeli kwestja rozszerzenia sank- 
cyj będzie po pewnym czasie po- 
stawiona. 

Premjer Laval woła: „Zgadzam 
się na wyznaczenie debaty, w któ 
rej przedstawiciele wszystkich par 
tyj wyrażą swój pogląd krytyczny 
lnb popierający stanowisko rządu. 
Proszę o wyznaczenie tej debaty 
na 27 grudnia. Parlament się wypo 
wie wówczas, a jeżeli zechce, io nas 
obali.” 

Dep. Blub (socjalista) mówi, że 
pragnie podkreślić ten nstęp v- 
świadczenia premjera, w którym 
wskazano, że każda polityka różnią 
ca się od prowadzonej przez niego, 
grozi niebezpieczeństwem wojny. 

„Nie zgadzamy się — mówi Blum 
— na takie stawianie sprawy: albo 
zgoda na politykę Lavala, albo woj 
na. | wobec tego żądamy, aby dy- 
skusja nad interpelacjami o polity 
ce zagranicznej odbyła się jeszcze 
dzis po południu.” 

Laval stawia wobec wniosku Blu 
ma kwestje zaufania. 

Dep. Cot {radyka!) wypowiada 
się za wyznaczeniem debaty w 
myśl wniosku Bluma- na 20 grud- 
nia. Komunista Feri oświadcza, ze 
plan Laval — Hoare musi byc od 
rzueony. 

Po tej dyskusji premjer l.aval 
złożył oświadczenie tej treści: „Nie 
chcę jechać do Genewy w warun- 
kaci poniżających, jakie dyktuje 
dep. bium. byłbym niegodny urzę- 
du, który sprawuję, gdybym jechał 
na zgromadzenie międzynarodowe 
tak dostojne, jak Rada Ligi, zanim 
przedstawiciele kraju powiedzą, vu 
myślą.” 


Premjer ponownie stawia kwestję 
zaufania do sprawy daty posiedze- 
nia 27 grudnia. 

Za votum zanfania dla rządu (t. j. 
za odrzuceniem wniosku Bluma o 
wyznaczenin dyskusji nad interpe- 
łacjami na 20 b. m.) oddano 304 gło. 
sy, przeciw 252. Vorum zaufania dla 
Lavala uchwalono. 


MIN. HOARE NIE USTĄPI 


LONDYN (PAT) — Gabinet bry- 
tyjski zebrał się wczoraj o godz. | 


10-ej raho. Sir Samuel Hoare nie| ry stanowczo winien pozostać ne 


przybył na posiedzenie, motywując 
to złym stauem zdrowia. Przed po- 
siedzeniem kanelerz skarbu Neville 
Chamberlain odbył z ministrem Ho 
arc u niego w domu konferencję. 
Do wizyty tej przywiązują dużą wa 


SE: 

Gabinet obradował półtorej go- 
dziny i skończył swe posiedzenie 
powzięciem  jednomyśłnej decyzji, 
iż sytuacja bynajmniej nie wymaga 


swem stanowisku. 


Równocześnie gabinet postanowił 
udzielić min. Edenowi wolnej ręki 
co do stanowiska, jakie delegacja 
brytyjska zająć ma na Radzie Ligi 
Narodów. Oznacza to, że gabinet 
bynajmniej nie określa propozycyj 
paryskich jako nienaruszalnych i 
że ocenia je tylko jako projekt, 
którego dalszy los zależy całkowi- 


nstąpienia sir Samuela Hoare'a, któ | cie od decyzji Rady Ligi Narodów. 


Przepływają wpław rzekę i atakują 


zadając bolesne ciosy Włochom 


Źródla angieiskie donoszą, że z 
frontu południowego nie nadeszły 
wiadomości o jakichs poważniej- 
szych starciach. Natomiast na pół- 
nocy, według doniesień z Erytrei, 
dwa oddziały abisyńskie, obliczane 
na zgórą 3 tysiące ludzi, zgromadz3 
ne na lewym brzegu rzeki Takazze, 
przebyły wpław (ę rzekę i ząatako- 
wały wysunięte placówki włoskie. 
Wojownicy pierwszego z tych od- 
działów przebyli w nocy z 15 na 16 
b. m. rzekę i zdołali niespodziewa 
nie zaskoczyć Włochów. Udy pró- 
by odparcia ataku Abisyńczyków 
gęstym ogniem karabinów maszyn 
wych zawiodły, oddziały włoskie 
musiały się cofnąć aż do Dembegu- 


ściu posiłków zdołano powstrzymać 


ina na 20 klm. wtył, gdzie po ma | 


oddziały abisyńskic. Po południu o. lzgórą 2 tys. więźniów, 


kolo 20 samołotów i liczne samoch» 
dy paucerne rozproszyły Abisyńczy 
ków. 

Drugi oddział abisyński przebył 
również wpław rzekę Takazze na 
zachód od Aksum o 108 klm. wgó- 
rę rzeki od Mai - Tinket w zamiarze 
obejścia prawego skrzydła armji 
włoskiej, której pudstawa znajduje 


się wpobliżn Aksum 


Oddział ten, który wtargnął na 
obszary Ścire i Adiabo, został zaa- 
takowany przez samoloty włoskie, 
rychło zaś potem włoskie oddziały 
zmotoryzowane przy poparciu pie- 
choty wzięły udział w walce, któ- 
rej rezultaty są dotychczas niezna- 
ne. 


Pożar wiezienia w Rumunji 


BLUKARESZI (PAŁ) — 
Wczoraj po południu w kom: 
pleksie gmachów  więzien- 
nych w Vacaresti pod Buka- 
resztem, gdzie znajduje się 


wy- 


Wstrząsająca katastrofa na Okęciu 


Wczoraj wieczorem w War 
szawie wydarzyła się niesamo 
wita katastroła, która pociąg 
nęła za sobą życie ludzkie, zaś 
Tes osób zawiodła do szpita 
a. 

Według wiadomości, zebra- 
nych przez naszych reporte- 
rów, przebieg jej był następu 
jący: 

Kilku kupców z Grójca, 
pragnąc szybciej dostać się do 


domu, wynajęło wspólnie tak 


Samochód siłą rozpędu runął 


sówkę. Szczelnie zatłoczony | na tor. 


samochód pomknął w drogę. 
Wskutek ciemności szofer nie 
zauważył, że na Okęciu ma 
zamknięty przejazd kolejowy 
i z szybkością 70 klm. na go- 
dzinę pędził naprzód. 


Dopiero w ostatniej chwili 
spostrzegł, że szlaban przecina 
drogę. Raptownie hamując, 
skręcił w bok i wpadł w rów. 


Dr. Benesz prezydentem Czechosłowacji 


Otrzymał zdecydowaną większość głosów 


PRAGA, (tel. własny). Wczo 
raj przed południem odbyło 
się w sali Warneńczyka Zgro 
madzenie Narodowe celem o- 
bioru Prezydenta Republik: 
na miejscu prez. Massaryka. 
Już przed posiedzeniem wiado 
mo było, że jedynym kandyda 
tem jest minister Spraw Zagra 
nicznych dr. Benesz, co zosta 
ło potwierdzone przez głoso- 
wanie. 


W nastroju niezmiernie uro 
czystym przystąpiono do aktu 
wyborczego. Oddano głosów 
442, Kandydat większości rzą 
dowej dr. Benesz otrzymał 540 


głosów, zdobywając tem sa- 
mem  przygniatającą więk- 
SZOŚĆ. 

Za kandydaturą tą głosowa 
ty wszystkie stronnictwa lewi 
cy do komunistów włącznie, 
oraz wszystkie partje centro- 
we i prawicowe. Kandydat 
prawicy, prot. dr. Nemec, one 
gdaj wieczorem wycofał swo 
ją kandydaturę, tak że 24 glo 
sy, które zdobyl podczas 
wczorajszego głosowania, by- 
ty aktem małej garstki posłów 
prawicowych. 76 głosów bvlo 
nieważnych. Są to głosy nie- 
mieckiej partji hitlerowskiej 
Henleina, 


Po ogłoszeniu wyników wy- 
boru min. dr. Benesz złożył 
przewidzianą konstytucją 
przysięgę, obejmując urząd 
Prezydenta Republiki Czecho 
słowackiej. 


Ministerstwo Spraw Zagrani 
cznych objął czasowo prem- 
jer, dr. Hodża. W kołach poli 
tycznych utrzymuje się prze- 
konanie, żę po świętach nastą - 
pi rekonstrukcja gabinetu 
Wtedy ostatecznie zostanie za 
decydowane, kto będzie na- 
stępcą dr. Benesza na stanowi 
sku ministra 5praw Zagranicz 
nych, 


W tej samej chwili nadje- 
chał pociąg i zdruzgotał tak- 
sówkę. Rezultat tej katastro- 
fy był straszny. Jednego z pa 
sażerów, a mianowicie Szap- 
sela Djamenta z Grajewa po 
ciąg zmasakrował doszczęt- 
nie, rozwlekając kawałki cia- 
ła na przestrzeni kilometra. 

Ciężkie rany odniósł Szmul 
Goldtarb i przewieziony, zo- 
stał do szpitala Dz. Jezus. 

Lżej ranni zostali: Estera 
Zajdman, Rubin Moszer, Ja- 
kob Moszer, Szulin Rozenhołc, 
Szmul Chojnacki i Abram 
Goldberg (Sapieżyńska 5). 

Szofer nieszczęsnej taksów- 
ki Nr, 21084 w ostatnim mo- 
mencie zdążył wyskoczyć i 
zbiegł. Jest poszukiwany. 


buchł gwałtowny pożar. O- 
gień zniszczył wszystkie bu- 
dynki, w których znajdowały 


się warsztaty więzienne. 
Straż ogniowa czyni wszelkię 
wysiłki, celem izolowania 


gmachów, w których osadze- 
ni są więźniowie. 


Śmierć gwiazdy filmowej 
w samochodzie 
LOS ANGELES (PAT) — 
Policja znalazła wpobliżu San 
ta Monica w automobilu zwło- 
ki znanej aktorki kinemato- 
graficznej Thelmy Todd. Sa- 
mochód stał niedaleko od ka- 
baretu, będącego własnością 
artystki. m, 
Dochodzenie stwierdziło, iź 
śmierć nastąpiła naskutek za- 
trucia gaazmi spalinowemi. 
WIELKA KATASTROFA 
KOLEJOWA > 
Ekspress Praga — Wiedeń, któr” 
opuścił Brno, o godz. 20.43 wykolel 
się wpobliżu stacji Branovica. Maszy 
nista został zabity, a dwudziestu kil 
ku pasażerów odniosło rany. Ruch 
na tej linji został wstrzymany i po 
ciągi skierowane są drogą okrężną. 
NADZWYCZAJNY KARABIN 
Węgierski minister Wojny hr. Csa 
ky wynalazł nowy typ karabinu ma 
szynowego, który może funkcjono- 
wać bez przerwy 48 godzin. 


Pobór rezerwistów w Egipcie 


KAIR, (PAT). Na posiedze- 
niu wyższych oficerów i urzęd 
ników wojskowych w egip- 
skiem Ministerstwie Wojny, 

od przewodnictwem ministra 
[aulika Abdu'lli — paszy, u- 
chwalono w zasadzie powołać 
pod broń rezerwistów. Biura 
poborowe mają sprawdzić i 


przedstawić w najkrótszym 
czasie spisy ostatnich roczni: 
ków. 

Transporty amunicji i żoł- 
nierzy angielskich ostatnio 
znowu znacznie się wzmogły, 
ale obecnie są one kierowane 
głównie do Uadi Natrum (w 
pustyni zachodniej, 100 — 120 
klm, od Kairu), 
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nestja, izolacja i emigracja w Senacie 


Głosy senatorów za rozszerzeniem aktu aski 


Zupełnie niespodzianie wczo 
tajsze posiedzenie senackiej 
komisji prawniczej miaio sen 
sacyjny przebieg. Na porząd 
ku dziennym znajdował się 
projekt ustawy o amnestji, 
uchwalony na Onegdajszem 
paggdzeniu Sejmu. Obradom 

omisji przewodniczył sen. 
prof. Wróblewski, jeden z 
najznakomitszych polskich 
prawników i b. prezes Najwyż 
szej lzby Koniroli = 

stawę amnestyjną refero- 
zalek 


wał wicemars prof. Ma- 
kowski, 
Pierwszy zapisał się sen. 


Róg, b. prezes klubu parlamen 
tarnego Stronnictwa Ludowe- 
go, członek „Wyzwolenia“. 
Kilku mówców, między inny- 
mi senatorowie Staniewicz i 
Dworakowski, przemawiali 
również za objęciem przez 
E A zamkniętych w obo 
zie izo owa w Berezie 
Kartuskiej. Przebieg dysku- 
sji był bardzo mocny i zasko 
czył przedstawiciela minister 
stwa Sprawiedliwości, proku- 
ratora Sądu Najwyższego, p. 
Milera, który sprowadził na 


odsiecz ministra Michałowskie 
go. 
AMNESTJA Z TRYBUNY 


SENACKIEJ 
Przebieg posiedzenia komisji praw 
niczej odbił się żywem echem w kv 
łach politycznych i był tematem róż 
mych dociekań i rozważań. Trzeba 
podkreślić, że za wyjątkiem sen. lio 
ga który brał udział w kongresie 
rakowskim, który spowodował na 
stępnie Brześć, oraz należał dotych 
czas do opozycji wobec pomajowegu 
systema rządzenia, wszyscy inni 
mówcy, to ludzie którzy w opozycji 
nigdy nie byli zuangażowani i nale- 
żą do zwolenników obecnego syste 
mu rządzenia oraz rządu. 
, Przebieg posiedzenia był następu 
jący: 
| NOOO 


Wakacje w szkołach 


Tegoroczne ferje świątecz- 
ne w szkolach powszechnych 
i średnich rozpoczną się 21 
b. m. i trwać będą do 9 siycz 
nia 1936 r. włącznie. Dnia 21 
b. m. nastąpi też zakończenie 
pierwszego półrocza i rozda- 
nie świadectw szkolnych. 


Referent sen. Masłowski wnosi o 
przyjęcie ustawy amnestyjnej w 
brzmieniu uchwalonem przez Sejm. 
W dyskusji pierwszy zabrał głos 
sen. Róg, który zwrócił uwagę na 
przykłady z historji, potwierdzają- 
ce, iż amnestja polityczna wzmacnia 
porządek państwa, jak tego dowo- 
dzi Jugosławja i Grecja. Mówca u- 
waża wyjazd niektórych b. więż 
niów brzeskich zagranice, za błąd 
polliseznaw ale za większy jeszcze 

łąd uważa wyjęcie ich z pod amne 
stji. Mówca kiernje się nietylko pra 
gnieniem, aby amnestja złagodziła 
tarcia polityczne w Polsce, ałe także 
najgłębszem przekonaniem, że wy- 
rok w sprawie brzeskiej był wielką 
pomyłką i historja wyrokn tego nie 
potwierdzi. Należy naprawić wyrzą- 
dzoną krzywdę. 

Mówca zgłasza poprawkę, aby a. 
mnesitja objęła także emigrantów 
politycznych, o ile zgłoszą się do 
sgk sądu Red 31 stycznia 
1956 r. 9 
WNIOSEK SEN. RÓGA 

O SZERSZEJ AMNESTJI 

Sen. Petrażycki popiera wy 
wody sen. Róga i oświadcza, 
że będzie za wnioskiem jego 
jlosował. Natomiast senator 

wert i sen. Terlikowski, opo 
Kock się przeciw wniosko- 
wi. W dyskusji dalszej, wnio- 
sek sen. Róga popiera sen. dr. 
Głowacki, zaś prezes komisji, 
prof. Wróblewski, zaznacza, 
iż nie uważa się za polityka i 
sądzi, że wszyscy obywatele 
powinni się podporządkować 
ustawom państwa i wyrokom 
prawomocnym wet ale tu 
zachodzi wypadek wyjątko- 
wy. 
Wśród osób, o których mo- 
wa, są ludzie zasłużeni dla 
państwa. jest premjer rządu 


obrony narodowej w r. 1920, 


Masy ludowe mogą być rozgo 
ryczone. Trzeba emigrantom 


dać możność zgłoszenia się do 
władz sądowych i oświadcze- 
nia, że poddają się wyrokowi, 
ale nie idzie o io, ażeby sie- 
dzieli w więzieniu. Mówca o- 
świadcza się za wnioskiem 
sen. Róga. 

Takiegoż samego poparcia 
wniosek doznaje ze strony b. 
wicemarszałka sen. Horba- 
czewskiego, jak również i ze 
strony senatora Staniewicza, 
który stanowczo wywody sen. 
Róga popiera. Takie samo o 
świadczenie składa sen. Dwo- 
rakowski. Delegat minister- 
stwa Sprawiedliwości, proku- 
rator Miler, prosi o zarządze- 
nie przerwy, ażeby się mógł 
skomunikować z ministrem 
Sprawiedliwości p. Michałow 
skim. Przewodniczący prof. 
Wróblewski zarządza wobec 
tego przerwę 20-minułtową. 

INTERPRETACJA 
URZĘDOWA 

Po przerwie zjawił się na 
komisji min. Michalski i w 
imieniu rządu oświadczył, że 
rząd sprzeciwia się jak najka 
,tegoryczniej wnioskom, zmie 
rzającym do uchylenia zawar 
tego w projekcie wyłączenia 
osób zbiegłych zagranicę 
przed wykonaniem prawomoc 
nego wyroku sądowego. Cho- 
dzi przytem nie o te, czy in- 
ne osoby, lecz o zasadę posza- 
nowania wyroku sądowego. 


KOLEJNOŚĆ CHĘCI 

POJEDNANIA 
Nawiązując do wywodów p. sen. 
Staniewicza, p. minister oświadczył, 
że zgadzając się z zasadą skruchy. 
uważa jednak, że naprzód pówinien 
być akt skruchy, a poiem dopiero 

aki łaski, a nie odwrotnie. 


OBOZY, TO CO INNEGO 


Po oświadczeniu p. ministra, refec- 
rent pos. Makowski wypowiedział 
się przeciw wszystkim zgłoszonym 
poprawkom i prosił o przyjęcie usta 
wy w brzmieniu uchwalonem przez 
Sejm. Co do wniosków dotyczących 
Berezy Kartuskiej, to prof. Makow- 
ski oświadczył, że sprawy osadzeniu 
w obozie izolacyjnym decydowane, 
nie na podstawie wyroków sądo- 
wych, nie są objęte projektem amne 
stji i dlatego nie może o nich dysku 
tować. Na tem posiedzenie komisji 
zamknięto, ponieważ do glosowania 
brakło niezbędnej iłości senatorów. 


Glosowanie odbędzie się dziś o 
godz. 12 w południe. 


W SEJMIE PRZECIW ZA- 
TRUDNIANIU CZECHÓW 


Pos. Jan Walewski zgłosił 
interpelację do ministra 
Spraw Wewnętrznych w spra 
wie zatrudnienia w polskim 
przemyśle obywateli czecho- 
słowackich. 


Fakt zatrudnienia nadmier- 
nej ilości cudzoziemców w na- 
szym owe wysoko opła 
canych, odbija się niekorzyst- 
nie na wewnętrznym rynku 
pracy. 

Pos. Walewski wskazuje, że 
nie kieruje się pobudkami nie 
usprawiedliwionego  aniago- 
nizmu i nietolerancji, gdy tym 
czasem Czechoslowacja w spo 
sób niepraktykowany w cywi 
lizowanych państwach stosu- 
je wobec Polaków represje. 
metody gwałtu, pozbawia ich 
pracy i wysiedla ich z ojcowiz 
ny. 

Pos. Walewski zapytuje p. 
ministrą Spraw Wewnętrz- 
nych, co zamierza uczynić, by 
ten stan tzeczy usunąć? 


WIESCI SPORTOWE 


L K. P. — WARSZAWIANKA 

W niedzielę odbędzie się w 
Warszawie sensacyjne spotka 
nie bokserskie pomiędzy łódz 
kim I. K. P., a Warszawianką. 

Warszawianka wystawia 
swój najsilnigjezy, zespól z no 
wopozyskanymi Krzemińskim 
i Weznerem. 

W ramach iego meczu bę- 
dziemy świadkami spotkania 


Wspólny front robotników i pracowników 


uchwaliła Centralna Rada Pracownicza 


„Wczoraj odbyło się plenar- 
ne posiedzenie Centralnej Ra- 
dy Pracowniczej pod prze- 
wodnictwem prezesa Fr. Sien- 
kiewicza, na którem zatwier- 
dzono decyzję prezydjum Ra- 
dy co do podjęcia pertrakta- 
cyj w kierunku współpracy z 
centralneimi zawodowemi or- 
ganizacjami robotniczemi. 

Poza tem postanowiono, na 
podstawie rezolucyj, przyję- 
tych na kongresie pracowni- 


czym w Warszawie, opraco- 
wać wiednie memorjały 
i złożyć je czynnikom rządo- 
wym (zagadnienia emery tal- 
ne, kwestje awansòw, wyko- 
nanie ustawy o reformie rol- 
nej etc.). 


Ponadto na sekretarza Cen 
tralnej Rady Pracowniczej po 
wołano znanego działacza sa- 
morządowego p. Feliksa Jarzę 
bowskiego. 


Ferje Świąteczne pracowników państw. 


Wydane zostało zarządzenie 
Pana Premjera w sprawie od 
poczynku funkcjonarjuszy 

aństwowych w okresie świąt 

ożego Narodzenia i Nowego 
Roku. 


Dla umożliwienia szerszego 
wykorzystania odpoczynku 


świątecznego, 
jest udzielanie urłopów w 
dwóch grupach, pierwszej w 
dniach od 23 do 27 grudnia 
r. b., w drugiej od 29 grudnia 
do dnia 2 stycznia 1936 roku. 
Urlopy świąteczną udzielane 
będa nawet w policji, w miarę 
możliwości. 


przewidziane 


Robotnicy sezonowi otrzymają zasiłki 


Ukazało się doniosłe zarzą- 
zenie Ministra Opieki Społe- 
cznej, zmniejszające liczbę 
dni pracy, uważanych za ty- 
dzien podlegania obowiązko- 
wi ubezpieczenia na wypadek 
bezrobocia w ciągu roku. Licz 
dni pracy zmniejszona zo- 
stała do 4 ch, co znacznie roz: 


szerzy kategorje  bezrobot. 
nych robotników sezonowych, 
otrzymujących „zasiłki. Z no- 
wej ulgi skorzystać będzie 
mogło około 10,000 kezonow- 
ców, którzy zgłoszą swe pre- 
tensje do zasiłków w terminie 
do dnia 34 marca 1930 roku. 


rewanżowego 
sem, a Wożniakowiczem, Sen 
sacyjnie też zapowiada się 
pojedynek Krzemiński — Spo 
denkiewicz. 

TRÓJMECZ BOKSERSKI 
POLONIA — MAKABI — 
LEGJA 

W sali teatru „Nowości“ w 
niedzielę zostanie rozegrany 
irójmecz bokserski między 
wyżej wymienionemi zespoła 


mi. 
WARSZAWA — BRUKSELA 
Spotkanie bokserskie tych 
dwu reprezentacyj zostanie 
ostatecznie rozegrane 8 mar- 
ca w Warszawie. 
CWS — WAWEL (KRAKóW) 
W dn. 22 b. m. robotniczy 
zespół CWS rozegra towarzy 
skie spotkanie bokserskie z 
Wawelem w Krakowie. 
E E NEI 


FoEwEż! Polu | AMERYKAŃSCY KOSZYKA- 


RZE POKONANI 

Mieszany zespół amerykań- 
sko . azjatyckich koszykarzy 
został onegdaj pokonany, 
przez zespół 1MCA w bardzo 
wysokim stosunku 43:22 
(17:10). 

Zespól warszawski wygrał 
spotkanie zasłużenie, będąc 
przez cały czas zespołem lep- 


szym. 
FAŁSZYWE POGŁOSKI 
Lansowane pogłoski o śmier 
ci boksera Hensa (którego 
znokautował Kozłowski w ra 
mach meczu Warszawa 
Hemburg) okazały się tałszy 


we. 

WOÓZB zwrócił się w tej 
sprawie do Komitetu Imprez 
Sportowych w Berlinie, któ- 
ry pogłoskę tę zdementował. 


Policja w Aldringham (An- 
glja) bada obecnie niezwykle 
zagadkową sprawę. pew- 
nym dome wybuchł pożar. Za 
nim jeszcze przybyła straż, ca 
ły budynek stanął w płomie- 
niach. Jedyna mieszkanka te- 
go domu, stara panna, nazwi- 
skiem Salisbury, odniosła cięż 
kie rany z poparzenia. Prze- 
wieziono ją do szpitala, gdzie 
wyzionęła ducha. 

Przy usuwaniu rumowiska 
znaleziono w kąpielowym spa 
lonego domu szkielet. Policja 
przypuszcza, że to szkielet nie 
dawno zmarłej siostry właści- 
cielki domu. Panna Salisbury 


Czytajcie 
Wesołe Wiadomości 


Cena 10 groszy, 


W wszystkim, że sio- 
stra jest ciężko chora i praw- 
dopodobnie ukryła jej śmierć, 
nie chcąc, by się o tem dowie 


| wesors "T 
ia  u=ll 


ŻEBRAK 
Żebrak, stary Antoni, bar- 


dzo narzeka na obecną kliente 


— Rozumiem — mówi, — 
że czasy kiepskie. Oszczędzać 
trzeba... No to oszczędzaj je- 
den z drugim! Nie chodź do ki 
nów, nie źryj czekolady i wód 
ki mniej chlej! 

Ale, żeby na nas biednych 
żebrakach oszczędzać?!! 

Bodaj to sparło dzisiejszą 
klientelę. Za grosz  miłosier- 
dzia w nich niema! 

I wstydu nie mają! Da je- 
den z drugim pięć groszy ika 
że sobie 3 grosze reszty wy- 
dać! 

żółć człowieka zalewa. U- 
kłonić się jeszcze musi, choć 
chciałby kijem przez leb takie 
go dobroczyńcę zdzielić. 

I niektóre to jeszcze czeka- 
ją, żeby im podziękować, że- 

y ich pobłogosławić. 

Wczoraj naprzykład daje 
mi baba grosz, ja jej głową 
kiwnąłem, a ona stoi i czeka. 

— Naco —pytam — paniu- 
sia czeka? 

A ona aż poczerwieniała z 
oburzenia. 

— jakto naco?! A podzię- 
kowac nie umiecie? 

— Paniusiu! — mówię. — 
Umieć, to ja umiem, ale naj- 
mniej za 5 groszy dziękuję. 
A za grosz to tylko głową ki- 
wam! 

Poszła sobie. Po niej druga 
podchodzi. 

Otworzyła torbę, widzę, że 
pelno ma drobniaków. Na 
wierzchu i piątki leżą i dzie- 
siatki... Ale ona ręką w tor- 
bie grzebie i dwóch groszy, al 
bo grosika szuka. 

— Pani — powiadam. — 
Niechno sie pani pośpieszy. 

Ta na mnie, jak obrażona 
królowa, spojrzała. 

— Śpieszy się wam? Czasu 
nie macie? 

Nie strzymałem. Krew mnie 
do głowy uderzyła. Jak nie 
ryknę: 

— Won stąd! Da cholera 
grosz, a za złotówkę każe cze- 
kać! Lepsze goście przechó- 
dzą, a ona mi czas zabieral 
Zjeżdżaj owieczko, bo cie ki- 
jem przetrącę!! 

Uciekia baba. Potem mnie 
przykru nawet było, że sie zde 
nerwowałem, ale co robić, kie 
dy taka sie publika zrobiła, że 
już z nią grzecznie nie można. 

Naprzykład przejdzie gość 
w futrzanem kolnierzu, cyga- 
ro pali, szmalec z obiadu jesz- 
cze mu na wąsach wisi, a jak 
go poprosić o wsparcie, to ina 
lo, że nic nie da, ale jeszcze 
pyskuje. 

— (Odczep się! Sam grosza 
przy duszy nie mam! 

No i jak takiemu sie nie od 


dziano na mieście, W domu| szczeknąć? 


znaleziono poza tem rozrzuco- 
ne po pokojach gazety, prze- 


— Takiś biedny? — powia- 
dam. — To nie kręć się psi sy 


siąknięte naftą, Narazie poli-| uu po ulicy z cygarem w pys 


cja sioi przed 
zagadką: czy dom został pod- 


bardzo zawiłą | ku, tylko stań tu 


łobuzie ze 
mną! Razem będziemy że- 


palony i czyj szkielet znale-| brać! 


ziono w kąpielowym? 


Napoleon Sadek 


Podoficer skazany za brak dozoru 


Wojskowy Sąd Okręgowy 
w Warszawie ogłosił w dniu 
wczorajszym po dwudniowej 
rozprawie wyrok w sensacyj* 
nej sprawie o zabójstwo w 
czasie nauki strzelania na 
dziedzińcu koszar 72 p. p. w 
Radomiu. 

Jak wiadomo, uczący się 
strzałów karabinowych, szere 


gowy Izrael Gelbart postrzelił 
śmiertelnie szeregowca Rosia 
ka. Sąd Okręgowy uznał wi- 
nę szeregowca (Gelbartą za 
nieudowodnioną i uniewinnił 
go. Natomiast prowadzący ćw! 
czenia strzeleckie plut. Stani- 
sław Chojnacki skazany zo“ 
stał za brak dozoru na 6 mie” 
sięcy, twierdzye 


Grudzień 
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Czwartek 
Nemerjnszn 


Uczeń przejechany na pl. Zgody 


Pogotowie Ratunkowe opa- 
trzyło 15-letniego ucznia An- 
drzeja Koptę. 

Kopta został przejechany przez 
auto ciężarowe Towarzystwa 
Rolniczego. Skutki przejechania 
okazały się fatalne. Doznał on 
zgniecenia klatki piersiowej oraz 
szeregu ciężkich obrażeń. 

W stanie ciężkim przewiezio- 
no Koptę do szpitala św. Ła- 
zarza. 


Zaczadził się na ul. Szpitalnej 

Przy ul. Szpitalnej 3 w Kra- 
kowie malowano jeduo z miesz- 
kań. Przy malowaniu pracował 
20-letni pomocnik malarski Bro- 
nisław Klis, zamieszkały przy 
ul. Kazimierza Wielkiego 28. 

Kiedy malowanie ukończono 
postawiono w mieszkaniu celem 
wysuszenia piecyk z koksem. 
Czad wydobywający się z pie- 
cyka zatruł Klisia. Zawezwany 
lekarz pogotowia ratunkowego 
zdołał przywrócić Klisia do ży- 
cia. 


Na krakowskim bruku... 


Jak już wczoraj donieśliśmy 
Pogotowie Ratunkowe wezwano 
na Krzemionki, gdzie opatrzono 
13-letniego chłopca uderzonego 
kamieniem w czoło. 

Jak się obecnie okazuje ran- 
nym jest Moniek Figel, zam. 
przy ul. Benedykta 2, którego 
uderzył kamieniem 11-letni Sta- 
nisław Sudar, zam. przy ul. Rę- 
kawka 7. Figiel odniósł ranę 
ciętą na czole 6 cm. długą. 

Wczoraj w południe kierowca 
samochodu ciężarowego nr. Kr. 
98231 Józef Wójcit, lat 26,7a- 
inieszkały w Dojazdowie w fa- 
bryce przetworów mlecznych, 
skręcając z ul. Krowoderskiej w 
ulicę Sziak zderzył się z prze- 
jeżdżającym wozem masarskim, 
kierowanym przez 14-leiniego 
Alfreda Tomasika, zamieszkałe- 


go przy ul. Kazimierza Wiel- 
uk > 36. 
skutek zderzenia koń został 


skaleczony, a przy wozie zostały 
połamane dyszle. Auto również 
zostało uszkodzone. 

Malarz pokojowy z Gaja pod 
Krakowem 25-letni Andrzej Bo- 
bak jadąc na rowerze ul. Kal- 
waryjską został potrącony przez 
auto osobowe nr. Kr 6705. Bo- 
bak upadł na jezdnię, odnosząc 
szereg obrażeń. 

Zawezwana Pogotowie Ratun- 

owe przewiozło ofiarę nie- 
Szczęśliwego wypadku na stację 
ratunkową. 

W dniu wczorajszym w go- 


dzinach wieczornych zasłabł w 
Rynku  Podgórskim robotnik 
Wilhelm Pażdziernik, którego 


przybyłe pogotowie ratankowć 
przewiozło do szpitala św. Ła- 
Zarza. Jak stwierdzono Paździer- 
nik zasłabł z powodu wycień- 
czenia. 

Nieznani sprawcy dostali się 
do mieszkania Emila Wolfa przy 
ul. Wrocławskiej Bocznej |. 3, 
skąd skradli aparat radjowy i 
ubranie męskie, ogólnej wartości 
560 zł. 

Organa P. P. aresztowały 63- 
letniego Stanisława Ziomka z 

rakowa, zam. przy ul. Opłot- 
ki 1, za kradzież płaszcza męs- 
kiego z garderoby hotelu Grand. 
Ponadto aresztewano 39 letnie- 
go Józefa Obydzińskiego. ro- 

otoika za kradzież na szkodę 

Andrzeja Ligasa, oraz 28-letnie- 
go Władysława Akowacza, ro- 
botnika, podejrzanego o kradzież 
Ra szkodę Maksymiljana Stani- 
szewskiego. 


OSTATNI o OSTATNIE WIADOMOŚCI — 


Raz po raz na łamach prasy 
notuje się procesy, które bądź 
są związane. pośrednio z proce- 
sem nieletniej morderczyni Cza- 
kównej, bądź to przypominają 
podłoże sprawy, która nosi naz- 
wę „mord na Sikorniku”. 

Jczotaj jednakże w sądzie 
okręgowym w Krakowie zasiadł 
na ławie oskarżonych jeden z 
tych, którzy deprawowali młode, 
lekkomyślne, dopiero co wkra- 
czające na arenę życiową istoty. 
owa tu o Karola Formanku. 
Ten to 66-letni starzec, muzyk, 
a ostatnio bileter w kinie „Pro- 
mień“ przy ul. Podwale, zamie- 


Przed 5 miesiącami w jednym 
z dzienników krakowskich uka- 
zały się ogłoszenia, które dob- 
rymi warunkami ‘zwróciły na 
siebie uwagę poszukujących pra- 
c 

Dla zrozumienia całej sprawy 
przytoczymy w pobieżnym skró- 
cie treść tych ogłoszeń: 

„W Krakowie zakłada się po- 
ważńd przedsiębiorstwo. Poszu- 
kuje się jedynie pierwszorzędne 
siły. Nie wymaga się kaucji. Ko- 
niecżnem jest zatączenie do po- 
dania referencyj, odpisu świa- 
dectw oraz bardzo dokładnego 
i obszernego życiorysu. Podania 
nieuwzględnione pozostaną bez 
odpowiedzi". 

Na tak ponętne ogłoszenie 
wpłynęło ponad 1.000 ofert. 
Oferty okaziciel kwitu ogłosze- 
niowego odebrał i od tego cza- 
su słuch po nim zaginął. Nikt 
z reflektantów na owe posady 
nie został zaangażowany. 
Mingiy 3 miesiące. W Krako. 
wie zjawił się elegancki osobnik 
podający się za amerykanina, nie- 
dawno do Polski przybyłego. 
Wraż z tym amerykaninem przy- 
jechała młoda kobieta, która 


Wielka katastrofa kolejowa, 
jaka wydarzyła się we wtorek 
rano w Krzeszowicacn w dal- 
szym ciągn zaprząta opinię pu- 
bliczną Krakowa. 

Jak już wczoraj donieśliśmy, 
maszynista pociągu towarowego 
Jan Hołma uległ bardzo cięż- 
kiemu poparzeniu. 


W gdyńskim sądzie okręgo- 
wym rozpoczął się proces prze- 
ciwko  20-letniemu Stefanowi 
Bulińskiemu, który w dniu 20 
września br. dokonał w domach 
ZUPU przy ul. Władysława IV 
bestjalskiego napadu na 16-let- 
nią pracownicę domową, Monikę 
Kotyńską. 

Buliński urodzony we Włoc- 
ławku, ukończył 6 klas gimnaz- 
jalnych, a w Gdyni zapisał się 
na kursa maturalne. Nie otrzy- 
mując pieniędzy z domu i nie 


Zniżka do kin: 


„Adria“, „Atlantic“, „Swit" 


diu Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich 
Ważna tylko w dniu 19 grudnia 1935 r. 


szkały przy ul. Zamenhofa 9, 
zwabiał do kina nieszczęśliwą 
ofiarą Czakównej śp. Julję Gie- 
rasównę. Zadanie Formanek miał 
ułatwione. Gierasówna w którą 
nie wpajano zasad moralnych, 
która żyła w biedzie, pragnęła 
przyjemności życia, dała namó- 
wić się podszeptom  lubieżnego 
starca. Formanek wyczuł po- 
datny grunt i za trochę łakoci, 
za wpuszczenie do kina znajdo- 
wał Gierasówną skorą do wszel- 
kich czynów. 

Na wczorajszej rozprawie od- 
czytano akt oskarżenia, który 


Niezwykła afera oszukańcza 


była według zapewnień amery 
kanina „świetnem medjum*. 

Amerykanin i medjum odby- 
wali po Krakowie częste spa- 
cery. W czasie tych spacerów 
przy jakimś domie medjum sta- 
wała i oświadczała, że tu w 
tej realności mieszka osoba po- 
datna na promienie medjumiczne. 
Wobec takiego oświadczenia 
amerykanin udawał się do mie- 
kania owej osoby i tam na 
miejscu projektował seans ze 
swem medjum. Istotnie! Medjum 
opowiadało przeszłość znakomi- 
cie | Najdrobniejszy fakt z ży- 
cia danej osoby był medjum 
wiadomym. 

Za odkrycie przyszłości med- 
jum przez usta amerzkanina żą- 
dało kwoty 5 do 10 złotych, 
zalsżnie od okoliczności. 

Dana osoba przekonana nad- 
zwyczajnym darem medjum — 
wpłacała żądaną kwotę, poczem 
malowano obraz życia w przy- 
szłości zazwyczaj bardzo różowy. 

W ten sposób medjum i Ame- 
rykanin: odwiedzili w Krakowie 
kilkaset osób, które w płaciły im 
kwoty od 5 do 10 złotych. 

Aż pewnćgo dnia przyszta 


Został on natychmiast przewie- 
ziony do szpitala OO. Bonifra- 
trów w Krakowie. Mimo opieki 
lekarskiej Hołma zmarł wczo- 
rajszej nocy o godzinie 3-ej nad 
ranem nie odzyskawszy przy- 
tomności. 

Tak odpadła jedna z możli- 


| wości wyświetlenia pa, ka- 


Zbrodnia na wzór Maliszów 


mając żadnych dochodów, był 
w ustawicznych kłopotach ma- 
terjalnych, tembardziej, że pro- 
wadził hulaszczy tryb życia. 

Głośna swego czasu zbrodnia 
krakowska Maliszów nasunęła 
mu myśl, że najprostszym spo- 
sobem zdobycia większej go- 
tówki jest zamordowanie i ogra- 
bienie listonosza. 

W tym celu na nazwisko sub- 
lokatorki mieszkania nr. 23 ;w 
domach ZUPU, gdzie bywał 


lub „Bagatela“. 


Załarg W boeie sakta „Wamel“ piecie hay. age "STE 


W hucie szkła „Wawel na 
Zabłociu trwa już 5-ty dzień 
strajk włoski, 

Onegdaj odbyło się zebranie 


czenik oświadczył że o ile ro” 
botnicy godzą się na usunięcie 
delegatów Z. Z. Z. to strejk 
zostanie zlikwidowany. 
Robotnicy jednak odrzucili tą 


KRONIKA KRAKOWA 
Deprawator śp.Gierasówny skazany na więzienie 


zarzuca Formankowi dopuszcza- 
nie się w czasie od 1934. do 
sierpnia 1935 czynów  nierząd- 
nych na osobie nieletniej, bo 
13-letniej śp. Julji Gierasównej. 

Następnie zarządzono tajność 
rozprawy. Przesłuchano świad- 
ków, a po wywodach prok. dr. 
Panka i obrońcy ` Formanka, 
mec. Nehniera sąd ogłosił wy- 
rok, na mocy którego Formanek 
skazany został na 6. miesięcy 
więzienia z zawieszeniem. 

Po rozprawie Formanek, któ- 
ry był: aresztowany . został 
wypuszczony na wolność. 


w Krakowie 
amerykańska para medjalna do 
jednego starszego bezrobotnego. 
Temu medjum opowiedziało do- 
tychczasowy. przebieg życia. Ów 
bezrobotny oświadczył, że owe 
szczegóły z jego życia opowia- 
dane przez medjum mijają się z 
prawdą. Na to medjum stanow- 
czo odpowiedziała, że podane 
przez nią szczegóły są bez. 
względnie prawdziwe. 
Zirytowany bezrobotny przy- 
pomniał sobie nagle, że szcże- 
góły, które słyszy z ust medjum 
sam podał w ofercie w sprawie 
ogłoszenia w gazecie. Wówczas ży 
ciorys swój świadomie sfaszował. 
Zawiadomił o wszystkiem po- 
licję. Okazało się, Że autorami 
ogłoszenia w gazecie był ame- 
rykanin i medjum i że będąc w 
posiadaniu dokładnych życiory- 
sów wielu krakowian wyłącznie 
ich odwiedzali z propozycją.od- 
krycia przeszłościsi przyszłości. 
Obecnie pomysłowa para sie: 
dzi w więżi.niu. Ze względu na! 
dobro toczącego się śledztwa 
tak nazwiska aresztowanych jak 
i pokrzywdzonych których jest 
kilkuset trzymane są w tajemni- 


cy: 


Zgon maszynisty pociagu towarowego, zdrazgotanego w katastrofie kolej. 


Mągtrońy wtorkowej. Liczono się, |. 


że Hołma wyjaśni, dlaczego nie 
zauważył sygnałów, względnie 
jeśli zauważył to dlaczego jechał 
w tak szybkiem tempie. 

Są to zagadki, których za- 
pewne obecnie rozwiązać się 
nie da. 


częstym gościem, nadawał trzy- 
krotnie drobne kwoty pieniężne 
podając za każdym razem inne, 
fikcyjne nazwisko nadawcy. 

Plan opracował drobiazgowo, 
o czem świadczy fakt, że w kil- 
ka chwil po krwawej rozprawie 
z Kotyńską, nadszedł listonosz 
z drobnym przekazem pienięż- 
nym, nadanym przez zbrodnia- 
rza. 

Opór młodej dziewczyny 
ocalił życie listonoszowi. 


Już wyszedł Nr. 5 


majweselszego tygodnika 


dla Młodzieży 


„wiatPrzygód 


propozycję i oświadczyli że bę- 
dą walczyć w obronie swych 
praw, aż do zwycięstwa. 

+ Jak się dowiadujemy spowodu 
fatalnych warunków sanitarnych 
zachorowało tam wczoraj 2 ro- 
botników. 


KINA 


Adria „„Skandanie miljonerów''. 

Apolio „Zapreszenie do walca". 
Atlaatie : „Powrót Frankensteina" 
„Dziewczę z obłoków". 

Bagatela „Niewolnica z Maadalay“ 
„Freja dla wszystkich“. 

Muzeum: „Niewidzialny człowiek“. 
Premłeń Nie chcę wiedzieć kim jesteś. 
Sokół: „Taniec miłości”. 
Stella „Cesarskie łowy” i 
zerwistów”*. 

Sztuka: „Jaśnie Pan Szofer". 
Świt „Pieśń miljonerów". 
Uełecha „Oczy czarne”. 
Wanda : „Wesoła rozwódka* 


a 
Radjo 
Kraków G. 8 Transmisja z Warsza- 


wy 11.57 Sygnał czasu oraz hejnał z 
wieży Marjackiej 12.03 Płyty 13.30 Mu- 


„Parada 


zyka popnlarna z płyt 17.15 Koncert z 
płyt 18.30 Pogadanka 18.40 Dokąd ja- 
chać w święto 18.45 Reeital śpiowaczy 
19 Wśród naszych przyjaciół 19.20 
Koncert reklamowy 18.35 Wiadomości 
sportowe 23.05 Muzyka. 


Tragiczna śmierć córki 
sierżanta w Krakowie 


W szpitalu św. Łazarza w 
Krakowie zmarła wczoraj Wła- 
dysława Baranówna, córka sier- 
żanta która swego czasu zosta- 
ła postrzelona w tajemniczych 
okolicznościach, gdy przechodzi- 
ła obok parku dr. Jordana' w 
towarzystwie mgr. Milana. 


Obniżka biletów tramwajo- 
wych w Krakowie. 
Onegdaj odhyło się posiedzenie Ra- 
dy Nadzorczej Krakowskiego Tram- 
waju. 
Na posiedzóniu tem Dyrektor Inż 
Tadeusz Polaczek-Kornecki wygłosi 
dłnższy referat na temat taryfy tram- 
wajowej. Po rejeracie tym, który oš- 
wietlił wszechstronnie sprawę możli- 
wości obniżenia ceny biletów tramwa- 
jowych, wywiązała się dyskusja, którę 
zakończono uchwaleniem dalszego eta 
„pu obniżenia cen taryfy tramwajowej 
w Krakowie. Wprowadzono mianowi- 
cie bloczki 10-biletowe. które każdy 
pasażer nabywać będzie mógł n kon- 
duktora. Cena takiego błoczkn wyno- 
sić będzic Zł. 2.— czyli cena jednego 
biletu zakupionego bloczku ‘wyniesie 
20 groszy. 
Prezydjum Miasta i Zarząd Tramwa- 
ju akceptując powyższe nie łudzi się, 
że inowacja ta przyniesie ubytek w 
dochodach tramwajowycb, który pok- 
ryć trzeba będzie znowu dalszą osz* 
czędnością tak w wydatkach rzeczo- 
wych, jak też nawet i w wydatkach 
persenalnych, niemniej jednak powodn 
je. się tntai ogólaem iatoresem Obywa- 
telj Miasta Krakowa i chęcią okazania 
jak najlepszej woli. 
Podnieść bowiem należy, że Kraków 
w dziedzinie abonamentów porannych 
nigowych, oraz abonamentów dla mło- 
dzieży szkolnej poszedł znacznie dalej 
w zniżce cen, aniżeli inne miasta,’ to 
też to nowe zarządzenin o dalszej ob- 
niżce powitać nalcży z nznaniem. 
Pozatem wprowadzono nowy typ 
kwartalnych kart abonamentowych o- 
piawająch na okaziciela, które sprze- 
dawaae będą Urzędom i Instyfncjom 
o churakterze publicznym, społecznym, 
względnie charytatywnym. 


Kiedy komorne nie ulega 
obniżce. 


Wobec stale pojawiających się 
wątpliwości przy stosowaniu u- 
stawowej obniżki komornego na 
mocy dektretu Prezydenta 
Rzplitej z dn. 14 listopada r.b. 
wyjaśniamy, po zasięgnięciu 
miarodajnej opinji prawniczej, iż 
nie ulega obniżce komorne, któ- 
rego wysokość została ustalona 
w umowie między właściciem 
domu i lokatorem na podstawie 
art. 3 ustawy o ochronie loka- 
torów. 

Artykuł ten zezwala na za- 
wieranie dobrowolnych umów co 
do wysokości czynszów komor- 
nianych i sposobu zapłaty w 
stosunku do wszystkich lokali 
handlowych i przemysłowych o- 
raz mieszkań pięciopokojowych 
i większych. 


Tajność rozprawy w pro- 
cesie komunistycznym. 


W procesie. komnistycznym, 
który toczy się przed sądem 
przysięgłych w Krakowie. prze- 
wodniczący trybunału s. o: Dr. 
Bartynowski zarządził w dniu 
wczorajszym na przeciąg zeznań 
jednego ze świadków  tajność 
rozprawy. Zeznania te tyczyły 
się osk. Spatzera. 

Po zeznaniach świadka, jaw- 
ność rozprawy wznowiono. 
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Wzruszająca tragedja w rodzinie książęcej 


.. Sądząc z ubrania, wspomniany przechodzień 
był rzemieślnikiem. Inny mężczyzna, podobnie 
u ja poklepał go nagle ztyłu po ramieniu i zapy- 
tał: 

— Ładny widoczek, co, panie Grzesiu? 
| — Tak — odparł zagadnięty, witając się z przy- 
byłym i dodał — naprawdę zachwycające dziew- 
czątko. — Poczem raz jeszcze spojrzał z rozrzew- 
nieniem na Stenię. 

Wkrótce odeszli... ` a 

Tymczasem gromadka dziewczął w dalszym 
ciągu gawędziła o dwóch przyjaciółkach. Zdania 
były podzielone. Atakowała je zwłaszcza Zezka, 
mówiąc: 

— Każdy to potrafi... $ 

»— Idź, spróbuj — namawiała ją Lodzia. 

— Ona? Karmić ptaki? — docinała Władka — 
faki strach na wróble? Przecież wystraszyłyby się 
wszystkie i uciekły z ogrodu. Jakby tylko zama- 
chała swemi długiemi łapami... 

— Oj, żebym ja niemi nie zamachała 
buzi... — groziła Zezka — chesz poczuć, j 
kuje? 

— Panienki, panienki, jak wam nie wstyd? Lu- 
dzie się patrzą — rzekła Genia. 

— Powiedz, Zezka, ale tak zupełnie szczerze 
í bez obsłonek, dlaczego ty właściwie tak nie lubisz 
Steni i Oli — zapytała Wiadka, Wszystkie inne też 
wytężyły słuch z zaciekawieniem... 

— Ja wam powiem, o co chodzi — rzekła Lo- 
dzia, zanim Marysia doszła do słowa — i nawet 
mnie to dziwi, że tego same nie rozumiecie. Zezka 
nie znosi ich, ponieważ Ola i Stenia mają niezłe 
pensie a ona haruje za grosze... ponieważ one są 
adne, a Zezka jest... Zezka-brzydułka... ponieważ 
one są zgrabne i eleganckie, a ona niezgrabny tłu- 
mok... Ký 

— Tak, to prawda — odezwała się szczupła 
blondyneczka, dotychczas niezabierająca głasu — 
t Zezka ma wszelkie dane, aby na nie krzywo 
patrzeć. 

Wybuch ogólnego śmiechu rozzłościł jeszcze 
bardziej Marysię... 

Zawolala gniewnie: 

— Śmiejcie się, śmiejcie!.. Ja już tam wolę sie- 
bie!.. Ja przynajmniej nie robię z siebie widowi- 
ska dla gapiów, aby tylko zwrócić na siebie uwa- 
ge facetów. A wy, Wiadka i Lodka, jak będziecie 
się mnie czepiały, to ja się tak do was przyczepię, 
potem dwa tygodnie będziecie leżały u św. Du- 

at 


twojej 
to sma- 


Wyraźnie postawione przez Milę pytanie, 
zmieszało Stanisława. 

Rzeczywiście łatwo powiedzieć — ożenić się. 
Ale z czego żyć w małżeństwie? 

Mili zrobiło się żal Stanisława. 

Aby go pocieszyć, rzekła: 

— Nie powiedziałam tego, by cię zniechęcić 
albo samej się wycofać, ale przecież trzeba do- 
prawdy poważnie się zastanowić, aby nie popeł- 
nić kroku niepoważnego, który może obrócić wni- 
wecz całą naszą przyjaźń i harmonję. Aby ci dać 
dowód, jak bardzo wiele mam dobrej woli, po- 
wiem ci, że gotowa będę nawet sama pracować, 
aby ci rzecz ułatwić. Gdybyśmy tyłko oboje zdo- 
łałi uzyskać posady! Ale czy o to łatwo w obec- 
nych warunkach? 

Stanisław był wzruszony do głębi słowami 
Mili. Rzekł 

— Milusieńko, ja doprawdy nie jestem wart 
takiej kobiety, jak ty... Tyś przecież aniołem! 
Powiedziałaś, że mnie nie kochasz, a jakiż może 
hyt większy dowód miłości, jak twoja gotowość 
objęcia posady, aby mi tylko ułatwić sytuację. 
Teraz, widzisz, bardziej, niż kiedykolwiek jestem 
gotowy na wszystko, sdi tylko połączyć się z to- 

węzłem małżeńskim. Już jestem teraz gotów 
na zerwanie z rodzicami... 

— Obyś tego w przyszłości gorzko nie żało- 
wał!.. Namyśl się dobrze... Póki czas.. Potem 
już będzie za późno. Będziemy ze sobą związani 
na całe życie. 

— To tem lepiej... Zresztą, gdybyś mnie na- 
wet kiedy porzuciła, i tak nie ożeniłbym się z żad- 
ną kobietą, więc wszystkoby mi było jedno, czy 
jestem wolny, czy nie... A ty? Hm... tobie byłoby 
nawet łatwiej prowadzić obecny tryb życia, jako 
hrabinie.. Każdy chętnie zapłaciby grubo. aby 
mieć kochankę — hrabinę Forowską... 

Mila spojrzała na niego ze smutkiem. 


— Fe, fe, jak wam nie wstyd? — mitygowała 
skłócone dziewczęta ponownie Lusia. 

Ale Marysia i Lodzia już do siebie doskoczyły 
i kto wie, do czegoby doszło, gdyby nie zjawił się 
nagle jakiś młodzian, który chwycił obie panienki 
za szyję, jedną prawą ręką, drugą — lewą i każdą 

ocałowai w policzek, nie dopuszczając ich do sie- 
bies Poczem rzekł: 

— Gdzie dwie się kłócą, tam trzeci korzysta. 

Obie przeciwniczki spojrzały z oburzeniem na 
intruza, który śmiał w taki bezceremeonjalny spo- 
sób Ng ich spór. Gdy wszakże poznały go, 
zmiękły znacznie. 

Lodzia pierwsza zaczęła: 

== O ile mnie wzrok nie myli, sam pan Bukow- 
szczak... 

Reszta dziewcząt otoczyła przybysza barwnym 
rojem, nazywając go Turciem lub panem Bukow- 
8. 

— Całe zgromadzenie witam i o zdrowie pytam 
— rzekł, zdejmując kapelusz ów młodzieniec w wie- 
ku, zresztą, da nieokreślonym. 

— Bukowszczak, macie cukierki? — zawołała 
figlarnie Lodzia. 

— Tak, tak, cukierki, kochany panie Bukow- 
ski! — zawołał chór dziewcząt. 

— Nie mam dziś cukierków — oznajmił tra- 
gicznym tonem pan Bukowski — ale zato jest coś 
lepszego. 

— A co takiego? — zapytała Lusia, już się obli- 
zując. 

— To, co panna Lusieńka najbardziej lubi... 
Wafelki czekoladowe... 

— Pyszne -- zawołała Zezka — dawaj pan... 

Wyjął z kieszeni sporą torebeczkę i wręczył ją 
| Władce, mówiąc: 

— Służę pani, proszę dokonać podziału. 

— Ach, jaki to miły chiopaczek z tego Turcia! 
-— zawołała Jasia. 

Poki panienki, jak rój gołębi, przed chwilą kar- 
mionych przez Olę i Stenię, okrążały Władkę, roz- 
dającą wafelki, Lodzia poklepała przybyłego mło 
dzięńca dość poulale po ramieniu, mówiąc: 

-— Słuchaj no, bukowszczak! Mówiłeś mi 
wczoraj, że masz mi tak wiele do powiedzenia, 
a teraz przychodzisz w ostainiej chwili. Zaraz 

trzeba wracać do budy! F 

— To niemoja wina, Lodeńko. Musiałem 
przeczekać trzy autobusy. Wszystkie były prze- 
pełnione. 

— Mój drogi, kto się śpieszy do kobiety, mo- 


Rzekła mu z gorzkim wyrzutem: 

— Nie wiem, czy zdajesz sobie sprawę, jak 
gorzko ranisz mnie tem, coś powiedział. Ale 
mniejsza o to. Jestem w takiej sytuacji, że każdy 
ma mnie prawo obrzucać blotem, nawet ktoś, co 
wyznaje mi miłość i chce się ze mną ożenić. jedno 
ci tylko powiem, że gdybyśmy się mieli rozstać, 
teraz czy kiedyś — z pewnością nie prowadziła- 
bym dalej tego trybu życia. Przekonałam się 
ostatecznie, że nie jestem do tego stworzona. Nie 
nadaję się do tego poprostu. Poszukałabym sobie 
posadę, choćby najskromniejszą, aby choć tylko 
z głodu nie umrzeć... A gdy ją tylko uzyskam, bez 
trudu wyrzeknę się obecnego zbytku, który mnie 
pali ı parzy. lm szybciej się od niego uwolnię, tem 
lepiej. Jest to, powiem ci szczerze, jeden z głów- 
nych powodów, dla których zdecydowałam się na 
małżeństwo z tobą. | gotowa jestem pracować na- 
wet po ślubie właśnie dlatego, by wreszcie po- 
wrócić do uczciwego bytowania i móc trwać 
w nim również, gdy będziesz miał tego małżeń- 
stwa ze mną dość... 

Stanisław rzekł nato rozrzewniony: 

— Jeśli myślisz, Milusieńko, że mnie tem zra- 
zisz, to się grubo mylisz. Rzecz jest postanowiona. 
Pobieramy się. Wbrew woli rodzicom! brew 
woli światu! Wbrew wszystkiemu wogóle! 

— Dobrze — odrzekła Mila — ale pozwolę 
sobie wprowadzić do tego wszystkiego malą po- 
prawkę. Pobierzemy się, ale... dopiero, gdy oboje 
dostaniemy posady... 

— A jeżeli nie dostaniemy? 

— To się nie pobierzemy. Niema doprawdy 
najmniejszego sensu pobierać się, nie mając za- 
pewnionego bytu. Czyż ty tego doprawdy nie ro- 
zumięsz? 

— Więc mów ty... Ja już doprawdy nie umiem 


| poradzić... 


— Masz teraz właśnie możność udowodnienia, 


że się zrujnować na taksówkę, re. 

— Na taksówkę? Patrzcie no, jaka to hojna... 
z mojej kieszeni. No, ale jeżeli już późno, to do- 
prawdy nie traćmy czasu, dobrze, moja piękna 
damo? 

To rzekłszy, wziął ją pod rękę i odciągnął 
w zaciszną alejke, sadzając ją tam na ławce bez 
najmniejszego oporu z jej strony. 

dzia była bezspornie najładniejsza z całej 
grupy dziewcząt. Była bardzo miłutka i zgrab- 
niutka, najlepiej też ubrana ze wszystkich swych 
koleżanek. Zastanawiało nawet, skąd miała nato 
przy swej głodowej pensyjce w magazynie. 
, Gdy tylko usiadła, zapytała z niecierpliwo* 
cią: 

— I cóż? Słucham twego wyznania i zwierze- 
nia z uwagą. O cóż chodzi? 

— Lodeńko — rozpoczął Bukowski — wiesz 
dobrze, że cię uwielbiam... 

— Czyżby, czyż? — zapytała z figlarnym 
spokojem Loda — pierwsze słyszę... Nigdy mi 
tego nie mówiłeś. 

— A jednak to święta prawda. 

— Przypuśćmy. Więc co z tego? Ani mnie to 
grzeje, ani ziębi? 

,  — Aja myślałem, że cię to właśnie... rozgrze- 
je... 

— Więc się grubo mylisz... 

— Toby się jeszcze okazało... Chętniebym ci 
da GA prawdę moich słów, ale nie tu w ogro- 

ZIEma 

— A gdzie, chciałabym wiedzieć?.. 

— Naprzykład ... u mnie... - 

— Panie Bukowszczak — rzekła Lodzia, uda. 
jąc święte oburzenie — pan się zapomina! Myśli 

an, że jabym. miała odwagę iść do pana? Do ta- 
iego niebezpiecznego Rwodźicielaf l to tak od- 
razu... prosto z mostu...” Na pierwsze żądanie jaś- 
nie pana? Za kogóżbyś mnie wziął, = (ea tak 
uczyniła? 

— Wziąłbym za... moją... przyjaciółkę... 

— Jeszcze czego? A ja tego właśnie nie chcę.« 
Przynajmniej... narazie... . 

— A więc kiedy? : m 

— Niech szanowny pan trochę pochodzi do= 
koła mnie... Niech się stara mi przypodobać. Oka- 
zuje miłość, troskliwość, opiekę, życzliwość, przy» 
wiązanie... Zabiera do kina... No i jeszcze Coá.. 
bardzo ważuego. 

— Mianowicie? — zapytał Bukowski wielce 
zaintrygowany. 


Dalszy ciąg jutro. 


że mnie prawdziwie kochasz. Szukaj energicznie 
posady. i też poszukam. Będziemy czytali uważ* 
nie ogłoszenia w gazetach. Sami będziemy dawali 
ogłoszenia. Może się nam coś uda... To jedyne 
wyjście z sytuacji... 

Stanisław rzekł po namyśle: 

— Słusznie, Milusieńko.. Jaka z ciebie do- 
prawdy mądra i kochana kobietka! Teraz dopiea 
ro oceniam w całej pełni, jaki z ciebie pelnowar- 
tościowy człowiek! Natychmiast idę do rodziców 
i powiem, że pobieramy się mimo wszystko... 

— | zrobisz najgorsze, co tylko można...! 

— Dlaczego? — zapytał Stanisław osłupiały... 

— Mój ty gluptasku... Zrozum, że jeżeli tak 
powiesz, tatuś ci natychmiast wstrzyma gotówecz- 
kę, a ty jeszcze nie będziesz miał z czego żyć... 

— Rzeczywiście — westchnął Stanisław. 

I dodał: 

— Więc znów jestem bezradny... 

— Ale na szczęście ja nią nie jestem... i 

— Jakto? Masz wyjście nawet z tej sytuacji? 

— Jak jest.. 

— Ciekawym doprawdy? 

— To takie proste. Narazie rodzicom nie po- 
wiesz ani słówka... 

— A jak zapytają? 

— Odpowiedz, że się jeszcze namyślasz. To 
nawet lepiej, bo jestem przekonana, że tak szyb- 
ko posady nie O AE uśpisz więc ich czuj 
ność. Narazie zaś nasz tryb życia zostanie po daw- 
nemu z tą tylko zmianą, że będziemy usilnie szu- 
kali posad. Gdy je oboje dostaniemy, wtedy od- 
razu na zapowiedzi i ślub.. Nie myśl, że twoją 
propozycją małżeńską przekonałeś mnie o swej 
miłości. Przekonasz mnie o niej dopiero, jezeli 
naprawdę wykażesz energję w szukaniu posądy 
i przyjmiesz choćby najbardziej uciążliwą, aby 
tylko opiąć upragnionego celu. „Ciekawani do- 
prawdy, jak się spiszesz... Dalszy ciąg jutro. 


Felicja Chencinerówna 


25) Wytworny gość 


W-tym okrcsie miałam wię- 
cej czasu i spotykałam się czę 
ściej z różnymi ludźmi. Rodzi 
ce chcieli wykorzystać to, że 
przebywam więcej w domu i 
zaczęli spraszać do nas gości 
w nadziei, że uda mnie się za- 
SZ w Warszawie. 

śród tych gości znalazł się 
RE dość wytworny, ale ma 
o sympatyczny jegomość, któ 
ry począł się zalecać do mniec. 
wilam się temi zalotami 
swobodnie, przejrzałam bo- 
wiem odrazu plan rodziców. 

Rozmawiałam z nim zresztą 
chętnie. Słuchał moich opo- 
wiadań o dziurach portowych 
i pewnego razu powiedział: 
Pani mi nie zaimponuje 
temi lokalami. Jak pani chce, 
pokażę w Warszawie takie, o 
a pani nawet nie siysza- 
a. Czy pani była w Warsza- 
wie w palarni opium? 

„Przyznalam, że nie byłam i 
nie przypuszczałam nawet, że 
suais 
„ ™— Ja panią tam zaprowa- 
dzę! — obiecał. p 

yglądał na człowieka, któ 
ry zażywał niejednej niedoz- 
wolonej przyjemności. Miał 
zapadnięte podkrążone oczy, 
cenę niezdrową, zepsute zęby, 
chudy. 

Wyraziłam gotowość zoba- 
czenia pularni opium. 

Wybraliśmy się tam wczes- 
nym wieczorem. 

Zaprowadził mnie do pewne 
go domu na Marszałkowską, 
do kamienicy. jak wszystkie 
na Marszałkowskiej, niezwra 
Fa J uwagi żadną odrębno 


ą. 

Naturalnie dostanie się do 
lokalu było połączone z szere 
giem formalności, które zresz 
tą nie uchroniły palarni od 
wykrycia i zlikwidowania, 
zdaje się, dość szybkiego. 

Mieszkanie byio urządzone 
z prawdziwym przepychem, ja 
kiego nie można byłoby się 
domyślać z wejścia, za które 
służył poczciwy sklep! 

Zaprowadziła nas jakaś sen 
na dziewczyna do malego po 
koiku. Mojego towarzysza 
skierowala p dalej, a 
mnie zostawiła, wskazując sza 
fę, którą otworzyła. 
niej pelno strojów. 

Przebralam się w jakąś nie 
zmiernie kolorową piżamę. 

Następnie przeszłam do sa- 
lonu, tonącego w głębokim pół 
mroku. 

Salon, w którym znajdowa : 
ła się właściwa palarnia był 
niezmiernie wielki. 

Pod ścianami rzędem stały 
gRcząky poprzykrywane bar 
wnemi kiłimami. 

Pierwsze kilka miejsc było 
pustych, na następnych do- 
sirzegłam jakieś chude wymi 
zerowane posłacie, leżące w 
najfantastyczniejszych po- 
zach. 

Widać było, że trujące opa- 
ry uarkotyku zaskoczyły je 
nagle, że przejście od względ 
nej świadomości do komplet- 
nego od! ęiwienia było dziełem 
Iednej chwili. 

Usiadłam na jednym z wol 
nych tapczanów. Cicho pod- 
szedł do mnie jakiś człowiek 
ubrany w Powióbzysie kimo- 
no i w milczeniu podał mi dłu 
gą fajkę. 

Aby nie zwracać na siebie 
podejrzeń, zgodziłam się bez 
w ja na zapalenie mi jej. | 


Było w 


Rozciągnęłam się wygodnie i 
udawalam, że pa 

bok mnie leżala jakaś mło 
da kobieta, oczy miała szero- 
ko otwarte, ale błędne i nie- 
przytomne. Chińskie kimono 
rozchyliio jej się na piersiach, 
które falowały gwałtownie. 
Członki jej kurczyły się i wy 
prężały, jakby w obłędnym 
strachu. Widocznie miała ja- 
kiś niesamowity sen. 

Pierwszym moim odruchem 
było podbiec do niej i zbu- 
dzić ją. Zorjentowałam się jed 
nakże, że nie miałoby to żad 
nego sensu. — Przecież ona u- 
myślnie przyszła tutaj dla 
tych emocyj!  Wyśmiałaby 
mnie i skrzyczała. 

Wszyscy nałogowi palacze 
są niezwykle wątli i wycień- 
czeni. Straszna trucizna wyci 
ska z nałogowca wszystkie sı» 
ły żywotne, po kilku latach pa 
lenia opium, każdy z nich jest 
nędzą i imitacją życia, szmatą 
bez sił i woli. 

Zdziwiłam się też bardzo, 
gdy na jednym z sąsiednich 
tapczanów zobaczyłam czło- 
wieka, który był zaprzecze- 
niem wyglądu palacza opium 

Tęgi był, rumiany i czer- 
stwy. Spał spokojnie z rękami 
pod głową. Wyglądał na do- 
statniego przemysłowca, któ- 
ry uciął sobie zwykłą poobie 
dnią drzemkę. 

Zaciekawiona wstałam i po- 
deszlam doń bliżej. 

Odrazu wydawało mi się, że 


go skądś znam, że rysy jego | k 


nie są mi obce, po chwili do- 
piero uświadomiłam sobie, że 
jest to znajomy mojej rodzi- 
ny zamożny przemysłowiec 
Samuel K..z. Teraz było dla 
mnie wszystko jasne. 

Było publiczną tajemnicą w 
Warszawie, że ten zażywny 
stateczny pan kocha się do sza. 
leństwa i bezprzylomnie, zgad 


= r 


Wa małej wołam 


nijcie, w kim?... we własnej 
żonie. ) 

Nie byłoby to nic tragiczue- 
go i nie wtrąciłoby go to na 

ewno w zgubną otchłań nar- 

otyku, gdyby nie to, że żona 
nieznosiła go chronicznie, nie 
nawidziła i na każdym kroku 
zdradzała. 

Biedaczysko wolał męczyć 
się, znajdować ukojenie w o- 
pium, które na pewno dostar- 
czało mu zjaw słodkich piesz- 
czot z żoną, niż dać jej dobro 
wolnie rozwód. 

Ktoby pomyślał, że trzeźwe 

o przemysłowca może mi- 
ość doprowadzić do takich 
RE i to jeszcze w tym wie- 


u 

Dosyć już miałam wrażeń £ 
palarni i chciałam jak najprę 
dzej iść. 

iestety towarzysz mój nie 

rzyszedł tu tak, jak ja w ce- 
ach „turystycznych“, i leżał 
bezwładny, odurzony narkoty 
kiem. 

Cicho wstałam i wyszłam 
na ulicę. 

Wściekła byłam na znajome 


WSZYSTKIE PRAWA ZASTRZEŻONE. 
PRZEDRUK WZBRONIONY. 


MIŁOŚĆ NA BEZDROŻACH 


Pamietniki córki warszawskiego miljonera 


fo: że tak się zachował. Zapa- 
ił opium, zupełnie już się o 
mnie nie troszcząc. 

Wyszłam na ulicę. Był cie- 
pły wieczór. Bieliły się, jak 
fantomy jasne sukienki kobie 
ce. Typowy wygląd ulicy wiel 
kiego miasta wieczorem. Gas- 
nące światła latarń, krzykli- 
we syreny samochodów, tak- 
sówek. 

Przeżyte co dopiero wraże 
nia napełniały mnie niesłycha 
nem obrzydzeniem. Przyśpie- 
szałam kroku, jakby chcąc stu 
kiem własnych obcasów za. 
gluszyć cisnące się myśli. 

— Mój Boże — rozmyślam 
sobie w duchu rozżalona — 
Henryk nigdyby mnie na coś 
podobnego nie narażał, jak 
ów znajomy, który uchodzi! 
w oczach moich rodziców za 
wielkiego gentlemana! 

Uleglam zupełnie nerwom. 

walo mi się, że z za każ- 
dego węgła domu wyciągają 
się ku mnie ręce ofiar opium. 
zstrzęsiona czem prędzej 


o 
ipodążałam w stronę domu. 
Chciałam się znależć szyb-' szkałam. 


W CZTERY OCZY 


intymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


fen Kotek drażni sie z Panią 


P. Magdusia $. K. opowia- 


da nam: 


„Mając lat 13, stracilam mat 
ę na prowincji. Wychowywa 
na jestem od łat 13 w Warsza- 
wie. Obecnie mam lat 18, Po- 
nieważ jeszcze nigdy w życiu 
nie kochaiam żadnego męźczy 
¿ny, więc zaczęłam tęsknić za 
miłością, +'rzed kilku miesią- 
tami poznełam Kotka, który 
mi mówił, że mnie kocha. Z po 
czątku nic sobie z niego nie 
robilam. Mówił, że jeszcze bę- 


EAL -IET 


Z ak iad 


(4. E.) Na Placu Bankowym 
stały niedaleko siebie doroż- 
ka i taksóroka. 


Deszcz lat jak z cebra. Do- 
rożkarz mókł na kożle, a szo- 
fer, suchy i zadowolony, ćmił 
papierosa. 

— Panie sałata! — zawołał 
szofer. — Nie roztopisz się pan 
na tem deszczu? 

— Nie jestem z cukru. 

— A pańska kobyła? 

— Zosta pan moje kobyłe 
ro spokoju. Ja się pańskiego 
samosmrodu także samo nie 
czepiam, 

— Coś pan na moje limuzy 
ne pomiedział? 

— Samosmród. 

— Jakiem prawem obra- 
żasz pan maszynę szlachetną? 

— Takiem prawem, że to 
miadoma rzecz. Każdy jeden 
narzeka, że niema już czein 
eddychać, tak powietrze zapa 
skudzacie. 

— To nie taksówki! — bro 
nil się szofer. -- f o tylko aut. 
łobuz tak benzyną trąci, 

— l taksówki także samo! 
-— zaperzul się dąrożkarz. 
Jak kto chce świeżego luftu za 
żyć, to tylko dorożka jeździ, 
O, ma tam u pana śmie- 
ży luft! Od pańskiej kobyły. 

— Pan na moje kobyłe z py 
skiem nie myjeżdżaj. Więcej 
ona marta od pana. Przecie na 
grodę wzięła na konnych wy- 
ścigach piętnaście lat temu. 


— To już chyba m krótkiem 

czasie kite odmali. 
o śmierci sią przyda 
na koileta molowe. A pański 
gruchot to na śmietnik pój- 
dziel 

Szofer zaciągnął się papie- 
rosem. 

— Jednem slowem, poroia- 
dasz pan, że pasażery wolą 
dryndę aniżeli taksórokie? 

— Wiadoma rzecz! 

— dno, zobaczem, któren z 
nasz pierwszy będzie mial 
klienta. Trzymam zakład, o 
pół złocisza. Zgoda? 

-— Zgoda! 

Po peronym czasie do tak- 
sóroki rosiadla pani z dziec- 
kiem, ro tejże samej jednak 
chroili również do dorożki zbli 
żył się pasażer. 

Szofer, chcąc się przekonać, 
<zy mygrał zakład, nie ruszał 
z miejsca i usłyszał następują 
cą rozmoroę: 

— Czy pan wolny, panie do 
rożkarz? 

— Wolny. 

— To się pan ożeńl 

~ Ażebyś zdechł, łobuzie 
— krzyknął dorożkarz i śmig- 
nął żartownisia batem. 

Przed sądem pan Stanisław 
Jurkoroski uspraroiedliwiał 
się wstydem, jaki mu zrobio- 
no ro oczach konkurenta i 
zmartroieniem z porodu prze- 
granych 50 groszy. 

Sąd skazał go na dwa dni 
aresztu, a 


ł 


¿ żałowała, że tak obojętnie 
z nim postępuję Przy pierw- 
szem spotkaniu przyznał mi 
się, że jest żonaty, ale z żoną 
nie żyje od dwóch lat, więe ja 
się niczem nie zrażałam. Póź- 
niej pokazuje mi list od Irka. 
którą zna, ale z powodu znajo 
mości z. mną zerwie z nią, 
choć jest ładniejsza i bogatsza, 
ode mnie. 

Następnie powiada, że połą- 
czył się ielelonicznie ze swą 
żoną, aby usłyszeć jej głos. Nie 
wiem, dłaczego on mi to mówi. 
Myślę, abym ja była na sk 
obrażona i z nim zerwała, ale 
pomimo wszystko nie powi- 
nien mi takich rzeczy opowia- 
dać. Teraz go kocham praw- 
dziwą pierwszą miłością. 

A on? Powiedział, że do 
mnie przyjdzie,  naznaczył 
dzień i godzinę, ja specjalnie 
na niego czekałam, a on nie 
przyszedł. Bardzo mi przykro, 
że zranił mi serce. Na pewno 
był u irki. 

Więc proszę Cię „Kochany 
Redaktorze, pociesz mnie i po 
wiedz mi, dlaczego om nie 
przyszedł, bo ja nie mogę sy- 
piać z tęsknoty za nim. Myślę 
otem, żeby z nim zerwać, ale 
byłoby to dla mnis połączone 
z wielkim bólem serca, więc 
jeszcze czekam na radę Sza- 
nownego Pana Redaktora". 

Trudno mi pomiedzieć, dlaczego 
Kotek nie przyszedł du Magdusi, bo 
nato mogło być tysiąc powodów. 
Może był u Irki, a może  gdziein- 
dziej. Nieładnie postąpił 3 peronością, 
Umomy mogóle powinny być do- 
trzymymane, a „spotkanioroe' prze- 
dersżystkiem. 

Gdy kto m żaden sposób nie może 
przybyć na spotkanie, pominier o 
tem jakoś uprzedzić tamia stronę. 
Jeżeli fego nie uczyni, da doroód, że 
jest źle wychowany, a namet roręcz 
gbur. Dotyczy to m równej mierze 
panów. jak pań. 


ko we własnym pokoju, oto- 
czyć się atmosferą spokoju. 

Zmęczona, zatrzymałam się 
przed taksówką. 

— Świętojerska 28 — rzuci- 
łam szoferowi krótko. 

Ogarnęło mnie znużenie. 
Spać, spać. Przespać ten kosz 
marny wieczór. Może jutro za 
trze dzisiejsze przeżycia, któ- 
re staną się odległem fantasty, 
cznem wspomnieniem, do któ 
rego nigdy nie wrócę. 

Życie rę zawsze prze- 
komarzało się ze mną... 

Do wszystkich miłych, czy, 
przykrych wspomnień muszę 
i musiałam wracać... 

Teraz właśnie, gdy opisuję 
całe moje życie, w porówna» 
niu z tem wszystkiem, co prze 
żyłam, historja w palarni o- 
pium — wydaje mi się nic nie 
znaczącym epizodem. 

Nienawiść braci, areszt, wię 
zienie, ława oskarżonych == 
to były bardziej straszne chwi. 


r 


e. 

Taksówka zatrzymała się 
przed domem, w którym mie» 
Dalszy ciąg jutro, 


Myślę roszakże, że 3 tego powodu 
nie naleku jeszcze ostatecznie odsą- 
dzać Kotka od czci i miary. Przy- 
puszczam, że drażnił Panią żoną i 
irką, a potem umócił się i nie przy. 
szedł ro roykonaniu groźby odwetu 
ża początkową obojętność Tani. Z te- 
40, zaperona perwcdu slazi Kotek 
aa piotek i mruga" na Panią: „może 
mi, Magdusiu, buzi dasz“, Niech Pa- 
ni położy się spać, dobrze royśpi, a 
potem myspana i wyśmieżona posla- 
ra się epotkać z Kotkiem i osobiście 
twyjaśnić, jak się rzecz ma cała... 
RENE woni Uugjim sujsógj 


Tłumaczenie 
snów naszym 
Czytelnikom? 


Pamiętająca przeszłość. Otrzyma 
Pani wezwanie ma sprawę sądową. 
Będą wydatki i kłopoty pieniężne. 
List nadejdzie. Nikt w rodzinie cho 
cy nię będzie. 

Czarnuia z ul. Dobrej 1913. Otrzy» 
ma Pani ist. Miła wiadomość nadej- 
dzie. Pozna Pani milego blondyna. 
Sen zdradza, że ma Pani dobry cha- 
rakter i wrodzoną inteligencję. 

Stała czyt. z Zielonki, Oweyma Pa 
ni propozycję, do której należy od- 
nieść się nieufnie. Pieniądze będą. 
Blondynka jest Pani życzliwa. Nie- 
przyjeinna nowina nadejdzie. 

Stach z Koła. Odpowiedź wysłana 


tago b. m. 

Władysłaro K. z Zielonki. Zamiar 
nie spełni się. Chcą Pana oszukać. 
Pieniądze będą. Przysłuży się Pan ko 
muś. Szczęśliwa cylra — 8. 

Henia z Chłodnej. Czeka Panią 
kłopotliwa sytuacja i niekorzystna 
praca. Będzie radosne wydarzenie. 
Grozi Pani kradzież. Znajomy 
umrze. Szczęśliwa cyfra — 8. 
ktegincia z l'ragi, Sen wróży sprzecz 
kę z koleżanką i wesołą zabawę. Bą 
dzie spacer z brunetką. Przyszłość 
zapowiuda się pomyślnie. 

M. Zar. Praga. Będzie w Pana ży- 
ciu duża zmiana na lepsze. W przy- 
sziości będzie Pan na wysokiem sią- 
nowiskn. Podróż czeka Pana. lczinn 
wa o pieniądzach. 

Samotna z Mławy. Mąż kocha Fa- 
nią i wróci do Pan» Nie ma Pam 
szczęścia do gry lowsyjnej. List u.- 
dejdzie z miią nowinu. Szczęśliwi 
dzień — środa. 

Smutna Ani. Od miłości do niena- 
wiści jest jeden mały krok. Można 
jednocześnie kochać i pienawidziec. 

usza mężczyzny jest bardzo tura 
plisowana. Nie wiem, niestciy, 


GWI 
ów szatyn zmieni się na pizysziu «, 


PJ | ale niech widzi, że w Pani zawie 


E4B2. CHEM 


może mieć przyjaciela. Pozna FPuni 
milego pana, lat około trzydziestu, 
również *zatyna. Sny Mamusi, U ró- 
żą znaczne polepszenie warunków 
bytiu i spełnienie marzeń. Życz% Pa- 
niom wszystkiego najiepszego. : 


Pielgrzymki kobiet do łoża Valentino 


Ciagle jeszcze mdleją, płaczą i wzdychają do wspomnień 


Mieszkańcom Riviery kry- 
żys dał się we znaki ie h. 
nie, jak i innym  Śmierielni- 
kom. Na wielu willach widać 
ogłoszenia,  zawiadamiające, 
że dana willa jest wystawiona 
na sprzedaż. À 
Kartkę takiej treści nakle- 
jono na bramie willi zmarłe- 


ge bożyszoza kobiet, Rudolfa 
alentino, w Juan les Pins. 
KOBIETA, KTÓRĄ KOCHAŁ 
VALENTINO 
Valentino nie żyje już od 
wielu łat, lecz dźwięk jego na 
zwiska dla licznej rzeszy ko- 


biet nie siracił jeszcze swej. 


siły przyciągającej. Doniedaw 


ma w. willi mieszkała Natasza 
Rambowa, jedyna kobieta, 
która mogła się szczycić miło 
ścią pięknego mężczyzny. Po 
jego śmierci mieszkała samot 
nie w willi i nie przeprowadza 
ła żadnych zmian w umeblo- 
waniu. "Niedawno -Natasza 
Rambowa wyszła po raz dru- 


DANIEL BACHRACH 


Śladami przestepców 


Z pamiętników b. aspiranta 
Warszawskiego Urzędu Śledczego 


Za kulisami lupanaru 


VIII. 


— Nie będę panu dawat 
wskazówek — sam pan wie 
najlepiej, co robić. A zatem 
oczekuję od pana wiadomo- 
ści. 

Tegoż popołudnia posłałem 
do jej mieszkania peien kosz 
z zakąskami i (runkami. Przy 
znaję, że nie żałowałem pie- 
niędzy i niczego nie brakowa 
ło. Kiedy o umówionej porze 

rzyszediem, przyjęty zosta- 
lem przez Kleinertową i jej 
dziewczynki po królewsku 
Posadziiy mnie na honoro 
wem miejscu p Kleinertowa 
zwrociia się do swych pupi 
lek z obiuduym UE 

— Dziewczynki przywitaj- 
cie czule naszego drogiego go- 


"| naście. 


ścia. To jest ten miły wuja- 
szek, który nam dziś przysłal 
tyle dobrych rzeczy. W poko- 
ju znajdowało się pięć dziew- 
cząt. Najstarsza z nich mogła 
mieć conajwyżej lat dziewięt 
Obok mnie nsiadia 
Kleinertowa, a z drugiej stro- 
ny jedna z najładniejszych 
dziewcząt. Rozpoczęia się pi- 
jatyka. Kleinertowa piła, jak 
stary dragon, opowiadając 
przytem wyuzdane dowcipy, 
kopiąc mnie pod stołem ; 
wskazując znacząco na moją 
sąsiadkę. 

— Jeżeli chce pan na osob- 
ności pogawędzić ze swą są- 
siadką, — zwróciła sję do 
mnie — to proszę się nie kre- 
pować. Cale moje mieszkanie 
i, co się w niem znajduje, jest 


Mecz ro szabli o trzecie 
zakończyło się wynikiem 


do pańskiej dyspozycji. 

— Chciaibym pomowić na 
osobności, ale z panią — od- 
powiedzialem. 

Zauważyiem przestrach na 
jej twarzy, uspokoiła się jed 
pak natychmiast i zwróciła 
się do dziewcząt. 

— Dzieci, weźcie ze sobą cu 
kierki i czekoladki i przejdź- 
cie do drugiego pokoju. Jak 
będę którą z was potrzebowa 
ła, to zawołanm. 

Dziewczynki z wrzaskiem 
opuściły pokój, pozostawiając 
nas samych. 

— Siucham pana — rozpo- 
częła Mieinertowa, gdy zosia 
liśmy sami. 

— Powiem pani szczerze, że 
aczkolwiek bardzo mile spę- 
dzam czas tutaj, to jednak nie 
są to dżiewczynki dia mnie. 
Frzedewszystkiem są malowa 
ne i trąbią wódzię, że daj Bo- 
że zdrowie. ja szukam. czegoś 
specjulnego, jakąś skromną 
dziewczynkę, bo pierwsza lep 
sza spódniczka mnie już nie 
bierze. 

— Rozumiem, — odpowie- 
działa rajlurka, uśmiechając 
się cynicznie. — €notki się 


a z e A W m. TP 7 gr m  , 


gi zamąż i postanowiła raz'na 
zawsze zerwać z „atmosierą 
Rudolf Valentino",  : 
TYSIĄCE KOBIET 
TU ZJEŻDŻA 

Ta „atmosfera“, to nię jest 
tylko czczy frazes.. Po dziś 
dzień tysiące kobiet żyje 
wspomnieniem tego pięknego 
mężczyzny. Istnieją’ kluby, 
których członkami są, oczywi 
ście, tylko kobiety, czcicielki 
pamięci Rudolfa Valentino. W 
Ameryce co rok urządza się 
konkursy na poemat, który 
najlepiejby opiewał jego uro- 
dẹ. le wszystkie rozpróżnia- 
czone kobiety ogarnąt wprost 
obłęd. w 
WESTCHNIENIĄ NAD JEGO 

ŁOŻEM 


Teściowa zmarłego attysty, 
pani Hudnut, podaje garść cie 
kawych szczególów o kulcie 
tych zwarjowanych kobiet. 
Co dzień przez willę w juan 
les Fins przewija się tysiące 
kobiet, spowitych w głębokiej 
żalobie. 'rzybywają ż wszyst 
kich krańców świata, by choć 
raz w życiu rzicić spojrzęnie 
na łóżko pięknego kKudolia i 
westchuąć powietrzem, któ: 
rem oddychał czarujący arty 
sta. Każda z nich przynosi ze 
sobą piękne wience. Więk- 
szość z nich oblewa się łzami, 
a pewna ilość tych „nieznajo- 
mych wdów” wpada w hister- 
ję przy tej „żalobnej” cere- 
monji. Czasami nawet zdarza 


panu zachciewa. Ale za pie- 
niądze wszysiko można zna- 
leźć, niech mi pan tylko opi- 
sze, jaki to ma być typ. 

— Przedewszysikiem musi 
być bardzo młoda, tak około 
czternastu lub piętnastu lat; 
o ile można — blondynka. 
Przytem musi być ‘skromna, 
ale mieć temperament. 

— Oj, mężczyźni, mężczyź- 
ni. Różne macie gusty. Niedaw 
no jeden prosi mnie, żebym 
mu się postarała o kulawą 
dziewczynkę. Dobrze- zapła: 
cii, to i dostał kulawą. 

Mialem szczerą chęć spolicz 
kować wsirętną rajfurkę, po- 
wstrzymałem się jednak i 
przerwałem jej, mówiąc: 

— No i cóż? Łostara się pa- 
ni dla mnie o taką dziewczyn 
kę? 

A Nie jest to zbyt łatwe, 
ale, o ile nie będzie. pan skąpii 
pieniędzy, to może uda mi 
się znależć dla pana coś odpo 
wiedniego. 

— Nie będę żałował pienię- 
dzy, chciałbym jednak mniej 
więcej wiedzieć, ilę mnie ia 
zabawa będzie kosziowała? 


Kleinerlowa nókinyślała sie 


się, że któraś z nich z wiel. 

kiej rozpaczy popełnia samQ* 

bójstwo. ` 
NAMIETNE DAMY 
DOSTAJĄ HiSTERJI 


Ten nieprzerwany orszak 
płaczących kobiet, które co- 
dziennie nachodzą wilię, od- 
strasza kupujących, Nikt nie 
chce mieć tej „przyjemności”, 
by jego willa siala się tere- 
nem pielgrzymek  nieznajo- 
mych, płaczących kobiet. 

FOMARAŃCZOWY GUST 

VALENTINO 

Gdy ktoś jednak krytycze 
nem okiem spogiąda na miesz 
kanie artysiy, musi aojsć do 
wniosku, ze byl on pozuawio* 


|ny gustu. dypialtna jest kolek 


cją obrzyuiwych meùii i 
psirycn, krzyczących przed- 
mioiów. Szary są zrobione ze 
sztucznego czarnego marmu. 
ru. LóżKo posiada kSztaii SKO- 
rupki orzecha 1 jest pomaio- 
wane w poliaranczowe pasy. 
Na toteiach leży peino poaue 
szek o krzyczących barwach. 
roza tem w sypialni jest pef- 
no stolików, na których stoją 
kosze ze sztuczneini owocami. 
Wszystko to sprawia wraże: 
nie szpetnej dekoracji teatral 
nej. 

Obecnie szafę i łóżko zaku- 
piła pewna zwarjowana Ame- 
rykanka. 4 dumą 1 z wieikim 
pietyzinem, jak relikw je, prze 
wozi te rzeczy do Ameryki. 


— Będę miała niemało kło- 
potu ze zualezieniem odpo- 
wiedniej dziewczynki, a przy, 
tem jest to duże ryzyko, gdyż 
o ileby się to wykryto — gro- 
zi mi kryminał. 

— Tego możesz być pewna 
— pomyślałem w duchu. 
Jednem słowem, da pan 


> jakiś czas. 
pięćset złotych, ałe będzie pan 
miał za to „fajną“ dziewczyn. 
kę. Oczywiście, że dziewczyn 
ce da pan osobuo jakiś pre- 
zent. O ile pan się zgadza, to 
porozumiem się zaraz z Gu 


stawem. - 
— htóż to jest ten Gustaw? 


— zapytałem. — Czy jest aby, 
pewny, gdyż sama pani rozu- 
mie, że gdyby to się wydało, 
„W janym mial duze nicpizy 
Jemności, zresztą, co do ceny 
musimy też jeszcze przedtem 
pomówić, bo to jest trochę za 
dużo. 
Po dłuższych targach zgo- 
dziliśmy się na 330 zioiych, 
przyczem  Kleinertowa opo- 
wiedziała mi, że Gustaw jest 
jej;dobrym znajomym i spe- 
cjalistą w tym tachu. | 
Dalszy ciąg Jutra 


Zakopany skarb przy 
drodze 


MADRYT (PAT) — W dniu B9 


wczorajszym aresztowano 
dwóch pozostających dotych- 
czas na wolności bandytów, 
którzy brali udział w napa- 
dzie na kasjera miejskiego. 
Przy napadzie tym, jak wiado 
mo, ka-er został zabity, zaś 
łupem bandytów stało się pół 
tora miljona pesetów. Zdoła- 
no odzyskać 1.350 tys. pese- 
tów, z czego 200 tys. było za- 
kopane w ziemi przy drodze, 
wiodacej do Avila o 100 klm. 
od Madrytu. 


Prof. Piccard nie poleci 


do stratosfery 
ZURYCH (PAT) — Profe- 


«or Piccard oświadczył, iż 
niestety będzie musiał zrezyg- 
nować z projektowanego lotu 
do stratostery na wysokość 30 
tysięcy meirów, gdyż nie uda 
o mu się zebrać koniecznych 
nato środków pieniężnych. 
Balon do tego lotu miał być, 
jak wiadomo, sporządzony w 
warsztatach balonowych w Ja 
łonnie 


100 samslotów zamówiła 


Ameryka 
WASZYNGTON (PAT) 


wykonaniu postanowień, 
wziętych na ostatniej sesji 
ongresu, departament wojny 
udzielił firmie Northrop Cor- 
poratuon zamówienia na budo 
wę 100 samolotów myśliw- 
skich. 

Samoloty te, jednopłatow- 
ce, wykonane całkowicie z me 
talu, będą mogly osiągnąć 
szybkość 420 klm. na godzinę. 

+ Na aparatach. umieszczonyc 
będzie 5 karabinów maszynó- 
wych. Poza tem będą one mo- 


y zabierać 20 mniejszych 
omb. 
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JESZCZE RAZ TO SAMO 

(ŒH. L) życie Schuberta było już 
dwukrotnie tematem filmu. Ogląda 
liśmy już „Marzenia milosne” z pięk 
nie Spiewajucym auberem Ora 
prześliczną „Niedokończezą Symlo 
nję” z świetnie grającym Jaruycm 
Teraz w kinie Miejskie pokazuno 
nam trzecią wersję p. t „Ostatnia se 
renada“. Film ten jest slabszy od 
dwóch poprzednich. Nils Astber jesi 
urodziwym i ntalentowanym akto- 
rem, ale do roli Schuberta nie nade 
je się zupełnie. Jego partnerka Pat 
Peterson jest niewątpliwie najład: 
niejszą i najsympatyczniejszą aktor 
ką, jaką udalo się ostatnio oglądać 
melodyj. Scenarjusz nuciągnięty, nu 
Dla niej samej warto tylko ten film 
obejrzeć, który poza iem ma jesz- 
cze zaletę tylko w postaci pięknych 
dny i nieciekawy, reżyserja oieinte 
resująca, gra większości aktorów 
mierna. 


W TRAMWAJACH 
WARSZAWSKICH 
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— Panie złoty, przecież pan 
się trzyma mojej brody! | 

— Chwileczkę cierpliwości, 
jak tylko zatrzymamy się 
przy moście, io zara» pana 
puszczę, 


"ER 


> 
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Senny ruch nie zapowiada nic dobrego 


Jeszcze tylko kilka dni dzie 
l: nas od świąt Bożego Naro- 
dzenia. Miną, jak z bicza 
trzasł, a poiem zajarzą się ko 
lorowe światełka choinek, a 
polem będzie opłatek, prezent 
gwiazdka, a potem będzie świę 
10. 

Za dawnych dobrych cza- 
sów kupcy warszawscy wycze 
kiwali świąt Bożego Narodze- 
nia. jak najlepszego sezonu. 
jak ok resu największych obro 
tów. Kupowano orzechy, ro 
dzynki, migdały, kupowane 
mąkę, cukier, ciasta i pierni. 
ki, kupowano prezenty naj- 
droższe i najwymyślniejsze, 
wartościowe i zdawkowe, lśnią 
ce i błyszczące. 

Kupiec stał za ladą, nie lu- 
bił się targować, a jeśli klient 
zabierał zbyt dużo czasu, pro 


ponowano mu dobicie intere- 
su... po świętach. i 

Pieniądze płynęły między 
palcami niewstrzymaną falą i 
dziwnie jakoś szły, szły i nie 
odczuwaio się ich braku. 

Dziś, niestety, wszystko się 
zmieniło... 

Idźmy dziś na tętniącą gwa 
rem ulicę warszawską i przyj 
rzyjmy się, czy i o ile zmieni- 
ło się coś w sezonie przedświą 


tecznym. 
PRZED MAGAZYNEM 
Z KONFEKCJĄ 

Przed wysiawą wielkiego 
warszawskiego magazynu kon 
fekcyjnego na Marszałkow- 
skiej, skupił się tłum ludzki. 

— He, he! — śmieje się ja- 
kiś młodzian do przyjaciółki. 
— Wszystko niby na gwiazd- 
kę, ale kto to będzie kupował? 


— Jakto kto? Ty sam ku- 
pisz. Bez prezentu dla mnie 
przecież się nie obejdzie. 

— Dobre. Prezent może być, 
a jakiem tańszem kosztem... 

A tłum precz się przygląda 

Jedni odchodzą, drudzy przy- 
chodzą, każdemu się padoba i 
każdy wie. że nic z tych cudów 
nie kupi. 
W sklepie kompletna pust- 
ka. Za ladą stoi tylko trzech 
ekspedjentów. Rozmawiają ze 
sobą. Uśmiechają się. Ale ten 
uśmiech dziwnie smutny. 

ZA JEDNE 20 GROSZY... 

— Tędy, tędy droga po ko- 
lendy — rozlega się naraz głos 
ulicznego sprzedawcy. — Za 
jedne dwadzieścia groszy ca 
ły komplet pod choinkę.... Ko 
lenda strażaka i cwaniaka, 
franta i policjanta, urzędnika 
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Ta piękność amerykańska to wydra 


Piękna aktorka filmowa, 
Meksykanka Lona Andre prze 
bywa w Hollywoodzie dość 
krótko, mimo to zdołała już 
sobie przyswoić wszystkie za 
lety i wady wielkich gwiazd. 
Piękną aktorkę zawsze ota- 
czał rój adoratorów. Była jed 
nak nieczuła na zaloty. Twier 
dziła, że jedynym jej celem 
życia to a filmowa. 

Pewnego dnia ta nieczułość 
na wdzięki mężczyzn znikła. 
Jeden z jej znanych kolegów 
piękny MERER, Norris, zako- 
chal się w. niej.. po uszy i.ż 
miejsca poprosii © rękę. Uro- 
cza Meksykaukd wahała się 
przez kilka chwil, jak przysta 
io na „nieczułą” kobietę. Wre- 


szcie zapytała go, jak wyso- 
kie pobiera honorarjum. „300 
dolarów tygodniowo” — pa- 
dła odpowiedź. Cnotliwa Lo- 
na, której młodzieniec podo- 
bał się niemniej, niż jego wy 
soka pensja, zgodziła się na 
małżeństwo. Po kiłku dniach 
RE, się uroczystość zaślu- 
in. 

Lecz już nasiępnego dnia 
nadciągnęły groźne chmury. 
Edward odebrał pensję i wrę 
czył ją żonie. Lona zaczęła li- 
czyć i nagle obrzuciia małżon 
ka gńiiewnem spojrzeniem. 

— (o to ma znaczyć? — za 
prale: — Przecież tu jest tyl 
| o 43 dolarów! 

Zakłopotany Edward od- 


parł, że tyle zarabia tygodnio 
wo. Wymienił zaś znacznie 
wyższą sumę dlategó, że się 
bał, iż z ust ukochanej może 
paść fatalne „nie“. 

Młoda małżonka w milcze- 
niu przyjęła to oświadczenie. 
Nie  wymówiwszy słowa, 
schwyciła za płaszcz i udała 
się do sądu. Prosiła o rozwód 
z tego powodu, że została 
przez męża wyprowadzona w 
pole. Sędzia uznał słuszność 
jej wywodów i udzielił rozwo 
du. Obecnie urocza Meksykan 
ka może szczycić się tem, że 
ustanowiła nowy rekord w 
Hollywoodzie, a mianowicie: 
najkrótszego małżeństwa, któ 
re trwało całkiem trzy dni. 


Więzienie za dzikie malzeństwo 


choć żona nie była obywate.ką niemiecką 


BERLIN, (PAT). Ustawy no 
rymberskie, zakazujące za- 
wierania związków  malżen 
skich między żydami a aryj- 
czykami, wywołaly cały sze- 
reg powikłań arn i, któ 
re w najbliższym czasie znaj- 
dą swoje rozwiązanie przed 
sądami niemieckiemi. 

Pierwszym takim wypad. 


Ettore Zamorra miał posia- 
iość ziemską pod Turynem 


(Włochy). Znał dobrze ludzi i| k 


wiedział, że ich największem 
pragnieniem to jest posiada- 
nie jak największej ilości 
powa Dlatego też nie lu- 
ił ludzi, a szczególnie swych 
najbliższych krewnych. Źda- 
wał sobie doskonale sprawę, 
że są dlań niezwykle uprzej- 
mi tylko z tego ywagledu że czy 
haią na spadek, Ña zlość un 
Bi długo i cieszyl się dobrem 
zdrowiem. Wreszcie nadszedi 
dzień, w którym śmierć wycią 
gnęła po niego rękę. l tuż 
przed zamknięciem oczu na 
wieki, starzec zrobił im taki 
kawał, że będą go pamiętal: 
przez całe życie. 

Pewnego dnia Ettore kupił 
los loterji państwowej. Ukryi 
go starannie przed krewnymi. 
Chciał bowiem uniknąć ich na 
tarczywości w razie, gdyby 
lortuna doń się uśmiechteja. 
Nie doczekał się jednak ciąg- 
nienia. Zmarł na kilka dni 
przed tem. 


kiem w Berlinie była sprawa 
45-letniego żyda niemieckiego 
Ottona Jaffe, żyjącego od 5 
lat w „dzikiem małżeństwie" 
z Niemką, który skazany zo- 
stał wczoraj przy uwzględnie 
niu momentów łagodzących na 
t rok i 3 miesiące więzienia. 

Oskarżony tłumaczył się, 
że jego towarzyszka życia 
przedtem jeszcze zamężna by 


ła za obywatelem tureckim i 
wskutek tego straciła obywa- 
telstwo niemieckie. Jako okoli 
czność łagodzącą, zaliczono 
skazanemu, że starał się o u- 
trzymywanie zarówno włas- 
nego dziecka, zrodaonego z 
Niemką, jak i dziecka, pocho 
dzącego z jej pierwszego mal 
żeństwa. 


Na numer losu padła wielka 
wygrana. „Pogrążeni w smut- 
u krewni“ bardzo się tem u- 
cieszyli. Moe Bis przypadała 
bowiem w udziale spadkobier 
com. 4 niezwykłą gorliwością 
szukali losu. dg uiaf 
wszystkie szafy, skrytki, ru- 

iecie, lecz losu nie mogli zna 
eźć. — Dwa miljony lirów wy 
mykało się im z rąk. Początko 
wa radość zamieniła się w 
rozpacz. 


Aż znowu ukazał 
myk nadziei. Pewnego dnia 
stara służąca Zamorry zuala- 
zła w szkatułce z przyborami 
do szycia jakąś kartkę. Krew 
ni pożądliwie rzucili się na 
nią. była p ręką Zomor- 
ry. Donosit, że ukrył los w jed 
nej ze swych koszul. 


się pro- 


Zaczęło się znowu gorączka 
we poszukiwanie. Przejrzauo 
uważnie wszystkie koszuie i 
rozpruto je nawet, lecz losu 
nie było. Wówczas powstalo 
przypuszczenie, że może lòs 
zna'duje się w koszuli, w któ 


rej został pochowany Ettore. 
Krewni zwrócili się do księ- 
dza z prośbą, by pozwolił od- 
kopać grób. Bogobojny du- 
chowny nie chciał się nato w 
żaden sposób zgodzić. Był głu 
chy na wszystkie, zresztą dość 
ponętne, propozycje. 

Krewni jednak za wszelką 
cenę chcieli zdobyć te dwa mi 
jony lirów. Bracia Ettory po- 
stanowili odkopać grób mimo 
woli księdza. Fewnej ciemnej 
nocy udali się na cmeutarz. 
Przedtem nigdyby sie nie od- 
ważyli pójść nocą na cmen- 
tarz. Lecz pożądanie pienię- 
dzy zabiło w nich wszelki 
strach. Przy świetle póchodni 
odkopali grób, przeszukali ko 
szulę pośmiertną zmarłego i 
znaleźli upragniony los. 

Jest jednuk rzeczą mocno 
wątpliwą, czy otrzymają owe 
gorąco pożądane dwa miljony 
lirów.  Wiadze dowiedziały 
się o tej „nocnej wyprawie . 
bracia Ettory zóstali oskarże 
ni o prołanację grobu i obec- 
nie czeka ich proces, . 


i komornika, hajle sałata i pa- 
rzygnata. Dwadzieścia wszela 
kich kolend za dwadzieścia 
groszy. Poeta, któren je pisal, 
zmysłowego zamieszania do- 
stał i swojemu drukarzowi po 
niższej cenie odsprzedał. 
— Przepraszam pana — od- 
zywa się jakiś jegomość — a 
czy każdy będzie miał moż- 
ność takowe kolendy śpiewać. 
— A jakże, nawet alfabeta, 
skoro mu się jeden raz odczy, 
ta. 
Przechodnie spoglądają po 
sobie... 
— Phi, 20 groszy można je- 
szcze zaryzykować... 
W mniejszych sklepach na 
bocznych ulicach łatwiej jest 
wprawdzie schwytać klienia 
na gorącym uczynku kupna, 
ale też niezawsze. 
Kupcy są uderzająco uprzej 
mi. 
—Moje uszanowanie—wita- 
ją nas w progu—czem może 
my służyć? Mamy najświeższe 
rzeczy i najłańsze. Pan szanow 
ny będzie mógł kupić u nas 
do dla całej rodziny. 
zem możemy zainteresować 
szanownego pana? 
— Może pan nam zechce po 
kazać krawaty? 
— Bardzo uprzejmie proszę 
szanownego pana. Ze złolej se 
rj. Najnowszy wytwór „kla- 
stic“. Krawat, który nigdy się 
nie gniecie. 
iętrzy się przed nami stos 
pudelek, kupiec podsuwa co- 
raz to nowe modele, skacze po 
drabinach, poci się, a wreszcie 
zgarnąwszy za krawat 2 zlote 
25 groszy, życzy czego tylko 
usza zapragnie. l wesolych 
świąt, i pociechy z dzieci, i wre 
szcie wygranej na lotecji. 
Na pytanie nasze, dlaczego 
tak maio kupujących — odpo 
wiada wzruszeniem ramion. 
— Trzebaby się zapytać, za 
co? Może jeszcze w niedzielę 
coś się ruszy f. 
NA BAZARACH 
Jeśli jeszcze mówić można o 
obrotach, to chyba tyiko na 
bazarach i za Żelazną Bramą. 
— Kupuj, kto może, kupuj 
kto może, iyżki, widelce i no- 
że, u Najczuka, u Najczuka, 
po dwadzieścia groszy sztuka. 
na bankrot. Mi- 
talerze i szlanki 
żony i kox 


Na bankrot, 
ski, kubki, 
dla narzeczonej, 
chanki... 

l to wlaśnie ludzie kupują. 
Każda gospodyni przypomina 
sobie bowiem przed świętami, 
że wszystkie widelce się pola 
mały, że łyżki zginęły w pos 
piele, że szklanek niema. Nie 
będzie nawet na czem zjeść 
tej wilji Bożej. 

Czy będzie wogóle co zjeść? 
— Nad tem się ludzie nie za” 
stanawiają, ale niech chociaż 
będzie na czem. 

LAS CHOINEK 
Choinek jeszcze nikt nie ku 
puje. Ludzie wstrzymują się 
na ostatnie dni. „Przed samą 
wigilją stanieją na pewno” — 
powiada ten i ów. 
Rozstawione na ulicach wiel 
kie stragany ze świecidelka” 
mi i anielskiemi włosami nie 
jeszcze nie targują. Czasem 
zjawi się jakaś dziewczynka, 
która za uciułane grosze kupi 
sobie dwa cacka i cieszy się 
przez całą drogę, nieświado- 
ma, że matka może jej wiesz 
cie drzewka nie kupić, na któ 
rem możnaby te cacka powie 
sić. 

Słowem, Warszawa jeszcze 
śpi. Publiczność zdaje się mó- 
wić: Mamy czas. Może na przy 
szły rok bedzie lepiej, to się 
coś więcej kupis 


$.p.Adam Piłsudski 


W.: Warszawie zmarł, į 
Rzplitej, wiceprezyden 


ak donosiliśmy, 
m. Wilna ś.p. Adam Piłsudski, 
Marszałka. 


po krótkiej chorobie senator 
młodszy brat 


Szatański podstęp przyjaciela męża 


W maju zeszłego roku w u-;rzono mu jednak i sąd skazał 


rzędzie celnym w Koszycach 
(Czechosłowacja) otworzone 
paczkę, która przybyła dla nie 
jakiej pani Marji Lukacs z 
Waszyngtonu. W tej samej 
chwili dała się słyszeć silna de 
tonacja. W paczce znajdowała 
się bomba, której wybuch cięż 
ko zranił dwóch urzędników 
celnych. 

Nadawcą paczki był Franci 
szek Lukacs. Pracował on w 
Waszyngtonie jako robotnik. 
Policja przesłuchała panią Lu 
kacs. Ta przypuszczała, że 
bombę przysłał mąż, który w 
ten sposób chciał się jej po- 
zbyć. To przypuszczenie wy- 
dało się władzom bardzo praw 
dopodobne. Doniesiono o niem 
amerykańskiej policji, która 
zaaresztowała Lukacsa. Ten 
wypierał się winy. Nie uwie- 


Leman E 

Cenie a ZE | 

Czytajcie 

„Nowego Sportowca” 
Cena 10 gr. 


go na 12 lat więzienia. 
Dipika po kilku miesiacach 
RAE ukacs przypomniała so 
ie, że w lutym zeszłego roku 
odwiedził ją przybyły z Ame- 
ryki kolega męża, niejaki Jan 
Drotar, który przywiózł jej 
znaczną sumę pieniędzy od 
męża. Po pewnym czasie Dro 
tar wrócił do Ameryki. Stam 
tąd napisał do Marji, że nieba 
wem przyśle jej książkę 
Niech jednak o tym podarun- 
ku nikomu nie wspomina. 
Pani Lukacs zawiadomiła o 
tem policję. Nie chciano jej 
wierzyć, ponieważ zgubiła list 
Drotara. Nagle znalazła ten 
list w czapce syna. Natych- 
miast złożyła go władzom. Po 
równanie pisma listu z pismem 
na posyłce wykazało, że pisa 
ła je jedna ręka. 
Drotar, który w tym czasie 
o raz drugi wrócił z Amery- 
i. został osadzony w wiezie- 
niu. Policja czeska zwróciła 
się do władz amerykańskich z 
prośbą, by wypuszczono na 
wolność Lukacsa, który rzeczy 
wiście jest niewinny. 


Trutnia i uwodziciela przygarnął pod dach 


B. przodownik Domański o dramacie swego życia 


(W późnych godzinach wie- 
tzornych 26 sierpnia r. b. uli- 
cą Waliców szła jakaś para: 
mężczyzna i kobieta. On czule 
ją obejmował, szepcąc coś do 
ucha. Mężczyzna był w wieku 
około 25 lat, ona dużo starsza. 
Czuła para minęła dwóch przy 

adkowo stojących na ulicy 

ozarców. 

Wtem padły strzały. Jeden z 
dozorców, Stanisław Szott, po 
czuł, iż kula trafiła go w nogę. 

Nie orjentując się co do 
przyczyny strzałów, schował 
się we wnęce bramy. W tym 
samym momencie huknęło je- 
szcze 5 wystrzałów. 

Gdy dozorcy wyjrzeli z bra 
my, ujrzeli leżącego na ulicy 
mężczyznę w kałuży krwi 
Tym samym chodnikiem szedł 
przodownik policji, trzymając 
w ręku rewolwer. Skręcił w 
ulicę Krochmalną. 

W parę minut później do dy 
żurnego przodownika 7-go Ko 
misarjatu Pol. przyszedł przo 
downik policji i oświadczył: 

— Przed chwilą zabiłem ko 
chanka mej żony, Franciszka 
Plewkę. Chciałem na miejscu 
popełnić samobójstwo, lecz za 
ciął mi się rewolwer. Proszę 
mnie aresztować. 

Dyżurny przodownik nie 
mógł wyjść ze zdumienia, jed 
nakże zdenerwowanie przyby 
łego upewniło go co do praw 
dziwości słów. ` 

Wkrótce też komisarjał zo- 
stał zawiadomiony, że na ul. 
[Waliców leży trup młodego 
mężczyzny. 

Przybyły podał, iż nazywa 
się Zygmunt Domański i jest 
przodownikiem 23-g0 Komisar 
ję Policji- w Warszawie. 

orzesłuchany przez sędziego 
śledczego przod, Domański zło 
żył b. obszerne wyjaśnienia. 

Przod. Domański zamiesz- 
kał wraz z żoną i dwojgiem 
dzieci przy ul. Żelaznej 73. Ze 
względu na ciężkie warunki 
materjalne, żona przodowni- 
ka, Halina, otworzyła sklep ko 
lonjalny przy ul. Łuckiej 27. 
Lecz i to przedsiębiorstwo nie 
dawało spodziewanych zvy- 
sków tak, że przod. Domański 
poczuł się zmuszony, do przy 
dscia syblokatara. - A 


+ ý i 


Przed rokiem właśnie do 
mieszkania wprowadzii się 
24-letni Franciszek Plewko. 

Po krótkim czasie Plewko 
prosił, by dać mu pracę w cha 
rakierze ekspedjenta sklepo- 
wego. Propozycję przyjęto 
Plewko złożył kaucję w sumie 
300 zł. i rozpoczął pracę. Właś 
cicielka sklepu żywiła doń za 
ulanie tak, że przez pewien 
czas Plewko prowadził przed 
siębiorstwo samodzielnie. 

Zajęty całodzienną służbą 
przod. Domański nie widział, 
liż między żoną jego a subloka 
torem nawiązuje się siosunek, 
daleko odbiegający od stosun 
ków między właścicielką skle 
pu a ekspedjentem. 

Zreszłą nie doceniał, iż mię 
dzy 42-letnią kobietą, matką 
dorastających dzieci, a mło- 
dym bądź co bądź chłopcem 


może zawiązać się coś więcej |) 


niż nić sympatji. 

A UKRADŁ MU SPOKÓJ 

W połowie sierpnia r. b. 
pror Domańskiemu otworzy 
y się oczy i to w sposób brutal 
ny. 

Nad ranem żona jego, wstaw 
szy ze wspólnego z mężem po 
słania, udała się do kuchni, 
gdzie zazwyczaj nocował sub 
lokator Plewko. 

Zdziwiony jej tam dłuższem 
przebywaniem przod. Domań 
ski wstał i przez uchylone zlek 
ka drzwi zajrzał do wnętrza 
kuchni. 

SCENA OHYDY 

Niepohamowany krzyk roz 
paczy i wstrętu wyrwał się z 
piersi przodownika. 

to żona jego, wraz z Plew 
ką, pozostawali w sytuacji, 
wprawdzie niebudzącej żad- 
nych wątpliwości, ale tak bez 
granicznie ohydnej, że przod. 
Domański przez chwilę stał, 
jak skamieniały. 

Lubieżna para kochanków 
zerwała się na nogi. 

Przod. Domański, nie panu 
jąc nad nerwami, dopadł do 
Plewki, rozpoczynając walkę. 

Siły były nierówne. Pizot. 
Domański tedy pobiegł do po 
koju po rewolwer. 

dy powrócił. zastał już 
drzwi zamknięte. Przystąpił 
do wyłamywania ich siekierą. 
Gdy drzwi ustąpiły, przod. 


Domański stwierdził, że Plew 
ko i żona ułotnili się. Wyraź- 
ne ślady wskazywały, iż Plew 
ko w negliżu zeskoczył przez 
okno, salwując się ucieczką. 

UCIECZKA I SKRUCHA 

Żona Domańskiego przez 
dwa dni przebywała poza do- 
mem. 

Wróciła skruszona. Przyrze 
kła solennie wierność, zapew 
niając, iż uległa przemocy 
Plewki. Nie chcąc rujnować 
życia sobie i dzieciom, przod. 
wolał przyrzeczeniom  uwie- 
rzyć. 

Postanowiono, iż Plewko o- 

trzyma zaległe uposażenie i 
zwrot kaucji, i zostanie nie- 
zwłocznie zwolniony, zwłasz- 
cza, że władze zaj ae za- 
broniły Domańskiej, jako żo- 
nie funkcjonarjusza, prowa- 
dzenie sklepu. 
Krytycznego dnia przod. 
omański, wróciwszy wcześ- 
niej ze służby, nie zastał żo- 
ny w domu. Przypuszczające, 
iż znajduje się w sklepie, za- 
czął krążyć po ulicach bez ce 
u. 

Przez całą drogę rozmyślał 
nad swem zrujnowanem poży 
ciem małżeńskiem. 

CHODZIŁ, JAK BŁĘDNY, 

Aż SPOTKAŁ 

Wiem oczy jego zdaleka do 
KA 24 sylwetkę dwóch o- 
sób. jednej bez trudu roz 
poznał swą żonę, zatopioną w 
serdecznej rozmowie z mło- 
dym mężczyzną. 

Tak, nie było wątpliwości, 
że mężczyzną był Plewko. 
Przod. Domański postąpił w 
kierunku zakochanej pary, 
chcąc znaleźć rozwiązanie tra 
gicznego trójkąta w drodze 
bezkrwawej. Ale w tym mo- 
mencie Plewko dostrzegł ry- 
wała. Wyrwał rękę z pod 
ramienia Dormnańskiej i rzucił 
się do ucieczki. 

Przod. Domański wyciągnął 
z futerału służbowy rewolwer 
i posłał w kierunku uciekają 
cego szereg strzałów. Ostatni 

adł wówczas, gdy już ranny 
lewko leżał na ziemi. 
JEGO wła - m0 Wo 0 

Na wczorajszej rozprawie 
Domański, sprowadzony z wię 
zienia, opisał przed sądem 
krótki, ale dramatyczny, film 


swego życia. Twierdził w dal 
szym ciągu, iż pragnął popeł- 
nić samobójstwo, lecz rewol- 
wer się zaciął. 

Temu jednak zdaje się prze 
czyć opinja rusznisarska, któ 
ra stwierdza, iż odebrany od 
Domańskiego w komisarjacie 
rewolwer był naładowany je- 
szcze kilku kulami i zdalny 
do użytku. 

W charakterze świadka ba- 
dany był ojciec zabitego Plew 
ki. 

Z zeznań tych wynika, że za 
równo przy zabitym, jak i w 
mieszkaniu znaleziono szereg 
listów miłosnych. Była to wy 
miana; między Domańską i 
Plewką. Każdy list zaczynał 
się i kończył na zapewnie- 
niach gorącej, choć tragicznej 
miłości. 

Listy te znalazły się w ak- 
tach sprawy. 
GŁOS OSKARŻENIA 
Z ZA GROBU 

Poza tem znalazł się w ak- 
tach bardzo charakterystycz- 
ny dokument, będący głosem 
oskarżenia z za grobu. 

Oto w dwa dni po niefortun 
nej swej ucieczce boso i w 
bieliźnie, z domu Domańskie- 
go, Plewko złożył do władz 
przełożonychi zażalenie na 
przod. Domańskiego. 

W zażaleniu tem Plewko pi 
sze, iż przod. Domański, mor- 
finista i kokainista, nie chce 
zwrócić mu kaucji 300 zł. i w 
tym celu specjalnie wszczyna 
awantury, odgrażająe się za- 
bójstwem za rzekome uwie- 
dzenie żony. 


wszystkich 
składnicach rad jowych w kraju 


W Warszawie sprzedaż w skle- 
pach: MONIUSZKI 12, CHŁO- 


Do nabycia we 


DNA 18, MARSZAŁKOWSKA 
91, BIELAŃSKA 9, TARGOWA 41 


Los 
c ic P o zag 


Czy pani lubi ładną biżuterję: 2- 
czymiście, że tak, któżby nie lubiał. 
A mięc mio nam jest zawiadomić 
panią, że najmodniejsze są obecnie 
kolczyki klipsowe m ksztalcie kwiat 
ków. Wyzuąda to iekko i ślicznie 
zwłaszcza do lekkiej tcalety mieczo 
rowcj, uzaotionej tatze klipsem iv 
kształcie identycznego, tylko nieca 
większego kwiatka. 

* 


Zarówno przy sukniach, jak i przy 
bluzkach  przederoszystkiem  midzi 
się wszelkiego rodzaju marszczenia, 
A więc bluzka jest marszczona przy 
wycięciu, poza tem pole do popisu 
przedstawiają rękawy. Rękawy są 
luźne, bujiasie w najróżniejszy spo- 
sób, przemarszczane na ramionach, 
lub też m polowie, tak, że tworzą 
podwójną bufę. Nierzadko widzi stę 
typ marszczenia, zwany — woda. 

* 


Ostatnio najmodniejsze sa pudere 
niczki, które posiadają ukryty ro 
środku zegarek. Jest to nowość, któ- 
ra nia byc podobno wygodna. Czy 
tak jest na pewno — niewiadomo. 
Ale tw każdym razie piękna pani bę 
dzie miała możność stwierdzić ile 
czasu poświęca na pudroiwanie nos- 
ka. 

* 

Każda twarz, zależnie od typu, 
od rysów, wymaga innego maquiila- 
żu. Nieumiejętne zastosowanie pod- 
malowania, zamiast wypięknić bu- 
zię, może ją tylko zeszpecić. lo sa- 
mo odnosi się również ti do uczesa- 
nia. Jak wobec tego mamy się cze- 
sać i malować, żeby wyglądać lad- 
nie i żeby podnieść urodę? 

Jeśli więc pani posiada niezbyt 
duże i okrągłe oczy oraz pełnanwą, 
owalną buzię, proszę oczu nie prze- 
dłużać sztucznie, ale przyciemniać 
tyiko rzęsy górnej powieki, Ponadto 
należy wyregulować brwi mo ten spo 
sób, aby tworzyły pólokrągłe łuki. 
Włenczas oczy nabierają ładnego, 
trochę jakby zdziwionego wyrazu, co 
nadaje twarzy odrębny charakter, 
czyniąc ją bardziej odrębną ı pod- 
nosząc jej urok. Poza tem panie po- 
siadające ten typ urody, poroiimiy 
malować usta niezbyt sitnie, nada. 
jąc wargom, jeśli to możliwe, kształt 
serduszkowaty, przyczem wskazane 
jest nieco mocniejsze malowanie war 
gi górnej, niż dolnej. Do takiego ty- 
pu urody najodporwiednizjcze jest u- 
czesanie z przedziałkiein, a rmłosy 
powinny być zwinięte mw pukle 
broń Boże, spadające na ramiona — 
raczej krótkie — prawie chłopięce. 
REDS 


0 dożywianie młodzieży rzemieślniczej 


W ciągu ostatnich lat zostały zna 
cznie podwyższone wymagania sta- 
wiane młodzieży rzemieślniczej, 
która musi obecnie przy egzaminach 
na czeladników wykazać się, prócz 
wiedzy fachowej, świadectwem u- 
kończenia dokształcającej szkoły za 
woduwej. Do szkoły tej terminato- 
rzy uczęszczają wieczorami i, jak 
zostało stwierdzone, b. często głodni. 

Ponieważ młodzież ta rekrutuje 
się ze sier b. niezamożnych i odży 
wiana jest niedostatecznie, opiekę 
nad nią muszą roztoczyć powołane 
do tego instytucje i cale społeczeń- 
stwo. 

NY tych dniach, z inicjatywy ku- 
ratora okręgn szkolnego, odbyła się 
konierencja, w której wzięli udział 
przedstawiciele Izby, Kzemieślniczej, 


Izby Przemysłowo - Handlowej i 
wydziału oświaty i kultury Zarządu 
Miejskiego, na której postanowio- 
no zorganizowanie akcji dożywiania 
uczniów zawodowych szkół dokształ 
cających. 

Przewodnictwo powołanego w 
tym celu Komitetu objął prezes 
Jzby Rzemieślniczej poseł A. Snop- 
czyński, w komitecie zaś biorą u- 
dział reprezentanci samorządu go- 
spodarczego i przedstawiciele świata 
naukowego. x 

Najbliższem zadaniem Komitetu 
będzie zainteresowanie się akcją in 
stytucyj i organizacyj zawodowych, 
zebranie odpowiednich środków pie 
niężnych i ofiar w nalurze, w celu 
rozpoczęcia dożywiania uczniów rze 
mieślniczy chy 


